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j j r .  i i E K S i N D l I B  Y O G E Ł .
BI uf® re d a k o y l:  ul. Sykstnska 40, I. p_<;tro 
(.tw»*^e godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iw a ad m ln la tra o y i: ul. KopemiLa, 1. 7 parter 
OkleP' otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie

czorem bez przerwy. 
rr«0dpłata na „Gazetę N arodow ą ' w ync-ii

-t Lwowie: na prowinoyl: Ia j-raał o n:
miesięcznie 2 ber. 2 kor 00 li.
kwaRa^ie 6 7 * 50 „ lo  kor. 60  h
półrocznie 12 „ 16 „ — „ 21 „ — „

''.a zmianę adresu dopłaoa się do hal.
Wraz z „T ygodnikiem  m ód 1 pr.w ieiol" lub 
tei z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 

tomami rocznie promil : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.

„ nr pre-wincyi 9 B 00  „
We L w o w ie  za o In zenie do domu dopłacu 

się 4 0  ułL miesiiczaie wychodzi o godzinie 5-tej w&czorem.

OGŁOSZENIA 1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W O Ł w ow la- Admiu uacya „Gaze
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 1 biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; W e W iedniu : Haasenstein 
t  Vogler (Otto Mass) I Kamtnerstr. 18 (King. Neuer 
Markt 8). it ndolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
GrCnangergasse 12, M. Dnkes Nachf., Max tn ,,e  _ 
feld Sc Kmerich Lessner I. Wollzeile n r . 9, Sohallek 
Wollzeile 11, J. Dannonbcrg n  Praterstrasse 88, 
Adolf Chuiawski VII. Stiftg. 4, K- Braun 1. B-oten- 
tnrmstrasse 9; W  B n d ap eszo le : Joliusz Leopc d 
VII. Elis„l ethring Al, W e Frankfturole n. M.: 
Haeienstein & Vogler i G. Dcub© & Comp.; W  P a- 
r y ś n : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz
kowski 14. Citż de Trćyise Paris.

C E P A  O G ŁO SZEŃ : O głoszenie xvr  
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
ozajne  miejsce 20 hal. Ń .d e jL tn o  zi wiersz lub 
lub jegoejsce 60 haL G łosy  pub liom ośo l za 
jego mib jego miejsce 1 Lor. P ry w a tn a  ko* 
wiersz lunoya 6 haL od wyrazu.
kamer kosztuje 8 h., oa prowlooyl ib hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Rozmowa o ugodzie.
W ie d e ń , 16 w rześn ia.

C oraz b ard z ie j m n o żą  się pow ażne g łosy , 
p ię tnu jące  rzekom o n am ię tn ą  w alkę au s try a ck ieg o  
i w ęgiersk iego  rz ą d u  w sp raw ie  ugody, ja k o  m a 
n ew r tak tyczny . In tencye gab inetów  c.o do tak 
ob ran e j tak ty k i, byłyby się m oże ziściły, gdyby 
nie z a ch o w a n ie  się  p rasy , k tó rej is to tn ie  b rak  
w szelkiego k ie row n ic tw a i z d a n ą  je s t n a  w łasne  
poczucie.

K o re sp o n d e n t W asz  m iał sposobność  ro z 
m aw ian ia  z osob is to śc ią , k tó ra  jakko lw iek  nie 
b ierze  w p ro s t udzia łn  w o b rad a ch  ugodow ych, 
a to li z racy i w ysokiego  i w pływ ow ego s t a 
now iska, s ty k a  się częs to  z p a r tn e ra m i tych 
konferencyj i o b iu le tynach  ugodow ych bardzo  
tra fn y  sąd  m oże w ydać.

O sobistość ta  w n as tęp u jący  sposób  s ta n  
obecny se n a ra a te ry z o w a ła  :

W szystk ie sp ra w o z d a n ia  o n iesłychanych  
tru d n o śc iac h  i n iebezp ieczeństw ach , g rożących  
rzekom o  dop ro w ad zen iu  do  sku tku  rokow ań  u g o 
dow ych, u w aż am  za n iezręczn ie  przez sensacy j 
ła k n ąc e  d z ien n ik a rs tw o  w iedeńskie i b u d ap e sz teń 
skie od g ry w an ą  kom edyę. N ow ych trudności, 
pow sta łych  nag le  po w czasach  w ak acy jn y ch , 
n iem a i być n ie  m oże. S m iesznem  je s t w ręcz 
u siło w an ie  w m a w ia n ia  w ko ła polityczne, że 
dw aj m ężow ie tak  d o św iad czen i i w y traw n i, po 
ty lom iesięcznych  in tensyw nych  k o o feren cy ach  nie 
spostrzeg li byli w szystk ich  tru d n o śc i i o sposob ie  
ich pokonan ia  nie m ów ili.

Z asad n iczy ch  trudności pom iędzy p rem ie
ra m i — tak ie  m oje je st p rzek o n an ie  — niem a 
ju ż  żadnych . P ia s a  p a r ty jn a , w ęg ie rsk a  z w ła sz 
cza, p rze iad sa l w op isyw an iu  „ trudnośc i" , żeby 
op in ię p rzy sp o so b ić  do zad o w o len ia  się m ałetni 
„zdobyczam i" z jtidnej s tro n y , a z d rug ie j sk łonić 
szow in istów  p arty i n iezaw isło śc i do zgodzen ia  
się n a  n iew ie lk ie  ustępstw a w tej lub  ow ej 
kw estyi.

Sądzę też, że ow e ko ła m im o „ te rem le tc  
w an ia "  po łkną sk ro m n e  podw yższenie kw oty , bez 
k tó reg o  rz ą d  a u s iry a c k i nie śm iałby  p rzed iożeń  
ugodow ych w nieść  w p arlam en c ie  w iedeńskim . 
P o d  w zględem  furrualnym  uczyni się  m oże ko- 
szu lo w co m  to ustępstw o, że kw estya podw yższe
n ia  Kwoty tra k to w a n ą  będzie o d d z i e l n i e ,  
m e razem , lecz r ó w n o l e g l e  z przedłoże
niem  ugodow em . P o zo rn e  p aso w an ie  się  rządów  
p o trw a  m oże aż  do p oczątku  październ ika , po 
czem  obw ieści się św ia tu  d o jśc ie  do sku tku  p o 
ro zu m ien ia , k tó re  było m ożliw e ty lko n a  zasa  
d z ie , że „nie m a z w y c i ę ż o n e g o  ani  
z w y c i ę z c y " .

W k ró tk i czas  po w niesien iu  przed łożeń  u- 
godow ych . zw ołane z o s tan ą  k o m isy e  kw otow e 
celem  u sta n o w ien ia  kw oty . A u stry ack a  kom isya 
zap ro p o n u je  podw yższenie kw oty , a  w ęg ie rska  
się  sprzec w i, aż  w końcu  k o ro n a  rozstrzygn ie  
n a  korzyść  n ieznacznego  p odw yższen ia  udzia łu  
W ę g ie r  n a  w spó lne w ydatk i p ań s tw a . B ędzie to 
ow a fo rm a ln a  k o n cesy a  n a  rzecz W ęgrów , .prze- 
c iw ia jących  się  fo rm aln em u  junc lim  kw oty  z u 
s taw am i ugedow em i.

ro m ię d zy  rz ą d a m i — kończy ł mój in te r lo 
k u to r  sw oje w yw ody — ugoda a lbo  ju ż  doszła 
a lbu  z pew nośc ią  do jdzie do sku tku . Potem  
przyjdzi® kolej n a  p arla m en ty . B yć rro że , że 
w tedy  dop iero  b ęd z ie  p o ra  m ów ić o tru d n o śc iac h

a m ianow icie d la tego , po n iew aż  now y au s iry a ck i 
p a rla m en t n ie  będzie tra k to w a ł u ch w a len ia  ugody 
ze stanow iska u ty lita rn c śc i p rzed łożeń  d la  p a ń 
stw a  i ludnośc i, lecz pod k ą tem  w idzenia in te r e 
sów  party jL y ch ... ( ~ i )

Pius X przeciw modernizmowi.
„O sserva to re  R o m an o " ogłosił w czora j sy 

gnalizow aną  od kilku  ty g o d n i E ncyk likę  przeciw  
m odern izm ow i. N ad esłan e  nam  te leg raficzn ie  a u 
to ry zo w an e streszczen ie  tej E ncyklik i o p ie w a :

N ajp ierw  zo s ta je  stw ierdzony  fak t, że ta k  
zw any m odern izm  sta l się bardzo  pow ażnem  n ie 
bezpieczeństw em  dla K ościoła, je s t p rze to  obo 
w iązkiem  pap ieża  w ystąp ić  p rzeciw  tem u n iebez
pieczeństw u. E ncyk lika  ro z p a tru je  n a s tę p n ie  is to 
tę m odern izm u i ro zm a ite  jego form y, w jak ich  
p rze jaw ia  się na ro zm a ity ch  po lach  m yśli ludz
kiej, w ię c : w e filozofii ja k o  agnostycyzm  i im a -  
netyzm ; w w ierze ja k o  sub jek tyw izm  i sym bolizm ; 
w  teo log ii ja k o  s to sow an ie  w spom nianych  k ie 
ru n k ó w ; w h is to ry i i k ry ty ce  ja k o  przenoszenie 
teory j agnostyzm u , im an en ty zm u  i ew olucyo- 
nizm u, n a  h is to ry czn ą  k ry ty k ę ; w końcu  w r e f o r 
m ach  K o śc io ła  ja k o  rad y k a lizm , po d k o p u jący  
p o d staw y  d o g m a ty c z je  h ie ra rc h ii i d jsc y p lin y . 
Z tego  w szystk iego  w y su w a się. konieczny w n io 
sek, że  m odern izm  je s t syn tezą  w szystk ich  bere 
zyj i że log iczn ie p row adzić  m usi do  a te  zm u 
N ieok ie łzana  chęć w iedzy, pycha ind y w id u a lizm u , 
n ieznajom ość i  lekcew ażen ie  p raw dziw ej w iedzy 
kato lick ie j, ja k  i dyscypliny kato lick ie j, ro zsz e 
rzy ły  m odern izm  w znacznej częśc i ś w ia ta  k a to 
lickiego, a  n a w e t w śród  k leru .

P ap ież  p rzypom ina dalej w E ncyklice za 
rząd zen ia , k tó re  L eon  X II I  w ydal, ao y  zapo- 
b iedz szerzen iu  się  b łędów  m odern izm u i celem  
dalszego  p rzep ro w ad zan ia  tego dzieła , z a rz ą d z a  
co n a s tę p u je :

1) n a u k a  filozofii scho lastycznej i teologii 
m a się  odbyw ać w raz  ze studyum  teologii p ozy 
tyw nej i innych  odnośnych  s tudyów  w e w szyst
kich se m in a ry a ch  i u n iw ersy te tach  ka to lick ich , 
w duchu  p raw dziw ie  k a to lic k im ;

2) m o d ern iśc i m a ją  być usun ięci z k ie ro 
w n ictw a i z posad  czynnych nauczycie li w sem i
n a ry a ch  i u n iw ersy te ta ch  k a to lic k ic h ;

3) b iskupi ja k o  zastępcy  S tolicy  św ię te j, 
m a ją  zw rócić  u w agę n a  to, aby  k ler i w iern i 
s ta li zd a ła  o d  prasy  m o d ern is ty czn e j;

4) w każdej ku ry i dyecezyalncj m a  być u- 
tw o rzo n e  ko leg ium  cenzorów  celem  b ad a n ia  pu - 
blikacyj k a to lick ich ; w ydany  przez L eona X I I I  
z a k a z ' d la  k leru  k ie ro w an ia  bez pozw olen ia  bi 
sk u p a  p ism am i polityczuem i p o zo s ta je  n ad a l 
w mocy; n ad  duchow nym i, będącym i w sp ó łp ra 
cow nikam i w  cz aso p ism ach , należy  p ro w a d z ić  
n a d z ó r ;

5) k o n g resy  d u ch o w ień stw a  są  z a k a z a n e ; 
m ożliw e s ą  ch y b a  ty lko * b ard zo  w yjątkow ych  
w y padkach  i o ile n ie  m a n ieb ezp ieczeń stw a, 
ab y  a a  nim  m odern izm , p re z b ite r ja n iz m  albo  
laicizm  g łos zab iera ły ;

6) w każdej dyecezyi m ą być u tw o rzo n ą  
r a d a  nadzo rcza  d la ch ro n ien ia  od b łędów  n o w o 
czesnych m odern izm u, a  b iskupi m a ją  S to licy  św . 
p rze d k ład a ć  sp raw o zd a n ie  o d z ia ła ln o śc i te j 
rady .

Francuz o Polakach.
W najb liższym  nnm erze „R evue de3 deux  

m o ndes" poja wi się  a rty k u ł A natola i^eroy- 
B eaulieu  pt. „L a  R ussie  d ev a n t la tro is jćm e  
D o u m a" , w k tó rym  zna jdu je  się  ta k ż e  ustęp , 
tra k tu ją c y  o nas. W yjm ujem y z u iego  na jw aż  
nie jsze m y śli:

W zb io row isku  prob lem ów  R osyi, jed n o  
je s t pew nem , je d n o  m oże n ie  u leg a jącem  w ątp li
w ości, że is tn ie je  dziedzina, w k ra c z a ją c a  za ró w n o  
w politykę w ew n ętrzn ą , ja k  za g ran ic zn ą  pańbtw a, 
dziedzwia, k tó ra  dla dyplom acyi n iem ieck ie j i d la

ce sa rz a  W ilhelm a I I  n igdy  nie by ła obo ję tną 
i na k tó rą  p o g lą d  w  B erlin ie  i w P oczdam ie 
pozosta je  n iezm ien iony . P unk tem  tym  sta łym  
polityki p ru sk ie j w obec Rosyi, n a  k tó ry  przy 
W iibeim sti a sse  zaw sze  są  oczy o tw a r te , to  — 
nie po trzeba n iem al p rzypom inać —  P o lsk - . W  
polityce , zw ró co n e j p rzeciw  Polsce, przeciw  tej 
żyw otności n a ro d u  polskiego, k tó ra  z u p o rem  nie 
z a m ie ra , sp o tk a ły  się  i n aw za jem  sob ie  od d a ją  
usługi, p ia n y  i w ysiłki ta k  g ab in e tu  n iem ieck iego , 
ja k  ligi „ludzi p raw dziw ie  ro sy jsk ich " . N ie po 
trze b a  było n a  to  form alnej um ow y. W  kam p an ii 
sw o je j przeciw  P o lak o m  „p raw dziw i R osyan ie  
z M oskwy m usie li zna leźć  n a tu ra ln y c h  so juszn i 
ków  w p a n g e rm a n is ta c h  n iem ieckich  i w  h a k a -  
ty s tac h  p rusk ich . T e  sam e m ają  up rzedzen ia , te 
sam e  a n ty p a ty e ; n ic  w ięc  dziw nego, że  in s ty n k 
tow n ie  d z ia ła ją  w  tym  sam ym  k ie ru n k u . Z daw a 
łoby się, że w spó lność tej akcy i p rzeciw  jed n em u  
p rzeciw n ikow i, d a  do m yślen ia  w M oskw ie i w 
P e te rsb u rg u . Ja k o  I to sy a n ie , i ja k o  S łow ian ie 
„p raw d z iw i ro sy jsc y  ludzie" pow inni zapew ne 
byli pow iedzieć so b ie , że nie je s t rz e c z ą  ar>i ich 
an i R osy i, p o m ag ać  p rz“ iw  ludow i słow iańck ie- 
u id  zd ek la ro w an y m  w rogom  Słow iańszczyzny. N a 
zam ach  ten, k tó reg o  n ie  szczędził im  n ic  je ae n  
z p a try o ić w  ro sy jsk ich , o d p o w iad a ją cy c h  zgodn ie 
z re sz tą  z p raw d ą, źe  n ie  o d p y ch a ją c  pom ocy 
G erm anów  w  w alce  p rzeciw  L ech itom  z n ad  
W isły, p ro w ad zą  ty lko  dalej tę  po litykę, k tórej 
trzym ali s ię  ca ro w ie  w  c iągu  o s ta tn ic h  dw óch 
s tu lec i.

Od czasu  trze ch  podziałów , z a in ic jo w a n y c h  
przez F ry d e ry k a  W . i K ata rzy n ę , p o d b ita  P o lsk a  
była w  istocie  łączn ik iem , m o in a b y  p o s ie d z ie ć  
łańcuchem , k tó ry , m im o trw ały ch  n iechęci n a ro 
dow ych , sp rzę g a ł po litykę R osyi i po litykę P ru s . 
P o w ta rza n o  n ie ra z  we F rancy i, że kw estya  Alza 
cyi i L o ta ryng ii dom inu je  n ad  po lityką eu ropej 
sk ą . H isto ryk  m usi pow iedzieć n iem al to  sam e o 
kw esty i po lsk ie j; a  je ś li oc nyło p raw d ą i w  X IX  
i X V I I I  w ieku, m oże s ia ć  się n ią  i dzisia j, w 
naszem  stu lec iu , w  innej form ie i z  odm iennem  
założeniem . P rzez P o lskę, dzięki dob rze  ob liczo
nym  usługom , o d d aw an y m  Rosyi podczas n iepo
litycznego p o w stan ia  w  r. 1863, zapew nił sob ie  
B ism ark  życzliw ą n e u tra ln o ść  sąsiedniego  m o car 
stwjz podczas trzech  w o jen , z D an ią , Aus ry ą  i 
F r a n c ją .  W ilhelm  I I ,  w yem at cypow aw szy  się  z 
pod op iek i s ta reg o  B ism arcka, m im o 10 p o -o s ta ł 
niem niej uczn iem  za łożycie la  now ego  ce sa rs tw a  
niem ieckiego, a  podonn ie  ja k  m istrz , ta k że  i ko 
ro n o w an y  uczeń gotów  je st każde; chw ili w uoec 
gab inetu  petersbu rsk iego  do polityki i p rzysług  z 
r . 1863. P odczas w ojny  w  M andżury i 1 w  c iąg u  
o k resu  zam ieszek  rew o lucy jnych , n ie jednok ro tn ie  
za p ew n ia n o , że cesa rz  W ilhelm  I I  ofiarow yw ał 
cesa rzow i M ikołajow i p o p a rc ie  u łanów  i g rena- 
dyerów  p rusk ich  przeciw  P o lak o m  n ad w iś la ń 
skim , w  raz ie  gdyby n iepopraw n i buntow nicy  z e 
chcieli n aś lad o w a ć  obłędny hero izm  sw ych  ojców  
z r . 1863. J e ś l i  usług i te  isto fn ie o fia ro w y w an o , 
R osya w  każdym  raz ie  m e m ia ła  żadnej p o trz e 
by z n ich  k o rzy sta ć . P o lac y , n ie  p rze s ta jąc  być 
ró w n ie  żarliw ym i p a try o tam i i ró w n ie  w iernym i 
sw ej w ielkiej trad y cy i, zm ienili s ię  rad y k a ln ie  od 
pół w ieku.

To n ie ow e czasy , kiedy sz lach tę  po lską , 
o lśn io n ą  m is ty cz n ie  m a rz en ia m i wieszczów n a r o 
dow ych, hypno tyzow aly  fan tastyczne nadzieje. 
P o lska  ocknę ła  się  z d aw n y ch  snów . Długie la ta  
c ie rp ień  nie poszły  n a  m arne . T w ard e  n au k i h i- 
śto ry i dały  jej zm ysł i poznanie rzeczyw istości.

O drodzen ia  n arodow ego , k tó re  o jcow ie  w i
dzieli ty lko w pu w stan iach  przeciw  c a ra to w i, P o 
lacy  w spółcześn i go tow i są  szu k ać  w zgodzie z 
b raćm i-S ło w ian am i w Rosyi. S ynow ie  e m ig ra n 
tów  z lo k u  1863 i zesłańców  n a  S y b ir posłuchali 
w reszcie ra d , k tó re  d aw a li im  na jlep s i p rzy jacie le  
we F ra n c y i o d d aw n a , ch o ć  n a  próżno. I  to  w ła 
śn ie  n iepokoi c e sa rz a  W ilhelm a, dziedzica arnbi- 
cyj F ry d e ry k a  W . i n ienaw iśc i B ism arcka. P o  
w sia n ie  w Polsee p rzeciw  rządom  rosy jsk im  
byłoby n iepo rów nan ie  dogodniejszem  B erlinow i i 
p a tro n o m  „O stm ark  V e re in u “ .

Z apew niałoby  ono  polityce pruskiej podw ój

ną korzy ;ć : pozw oliłoby sk ie ro w ać  R ocyę now ą 
n a  to ry  daw nych  so juszów , p o m a g a ją c  jej zgnieść 
b u n to w n ik ó w ; n ad to  nauczy łoby  k rn ą b rn e  dzieci 
w P o zn ań sk iem  i a a  Ś iązk u , ja k  bezskutecznym  
je s t ich o p ó r p rzeciw  b a rb a rz y ń sk im  środkom  
w y n arad a w ian ia  i g e r m a n iz a c j i ; w poiłoby  w  nie 
pod ró zg ą  p rusk iego  nauczycie la , że do Boga 
m odlić się  należy ty lko po n iem iecku  i że do 
N iego nie dochodzi k rzyk  c ie rp ień  m ęczenników  
polskich. N a to m ias t p o jed n an ie  S łow ian  polskich  
ze S łow ianam i ro sy jsk im ', to  p rzeciw n ie  ożyw io
ne nadz ie je  P o laków  o d zy sk an ia  dzielnicy p ru  
skiej, to  P olen lhum . podnoszące w szędzie głowę 
przeciw  D eu tsch thuo i, to  h arm o n ia  i zgoda, od 
n o w 'o n a  w św iecie s ło w iań sk im  n a  szkodę ;t e r  
m ańsk iego  D ra n g  nach  O ste n ; to  b iaiy  orzeł 
polski, ta rg a n y  w m arch iach  niem ieckich z n a jd u 
ją cy  och ronę pod  szerokiem i sk iz y d ła m i czarn e
go o r ła  Rosyi. Ł a tw o  zrozum ieć  w ysiłki c e sa rz a  
W ilhelm a i d y p lo m a c ji n iem ieckiej, aby tak ie  
n iebezpieczeństw o u su a ą ć  z d ro g i: trudn ie j, że
zna lazło  się w  R osyi stronn ic tw o , gotow e p o p ie
ra ć  p lany  germ ań sk ie , że zn a laz ł się rząd , go tów  
p lan o m  tym  u c z /n ió  zadość .

N astępn  e p. I.e ro y -B eau iieu  s tw ierdz iw szy , 
że c e sa rz  W ilhelm  za łoży ł fo rm alne veto  p rz e 
ciw  w szelkiej a u to n o m ii K ró le s tw a  polskiego i że 
aa jego n as tęp n ie  w pływ em  ogran iczono  p raw a  
P o lak ó w  do trzecie j Dumy, k reśli ro lę  i d z ia ła l
ność  Poiaków  w  p ierw szej i d rug iej Dum ie i k o ń - 
ozy zapy tan iem  : W  jak i sposób  in te re i polityki
niem ieckiej i za s ta rz a ła  n ien aw iść  „Ligi ludzi 
p raw dziw ie ro sy jsk ich "  z d o ła ła  tę  ro z tro p o o śó  
po lskich  d epu tow anych  w D um ie i ich d ek laracyę  
n a  rze cz  a pmii i potęgi ro sy jsk ie j, obrocić 
ja k o  a rg u m e n t p rzeciw  po jednan iu  i p rzec iw  P o 
la k o m ?

Z Królestwa polskiego.
Zdziczenie.

Przed kilku dniami zamieściliśmy telegram  
1 Łodzi, opisujący zamordowanie milionera tam te j
szego, współwłaściciela 1 dyrektora fabryki dr. Mie
czysława S.lbersteina. Dzienniki warszawskie przy
noszą dziś dokładniejsze szczegóły, tej pełuej strasznej 
grozy sceny, świadczącej o rozmiarach gangreny, 
zrodzonej z posiewu nienawiści i zemsty, jaka toczy 
obecnie organizm  sfer roLotniozych w Królestwie. 
W fabryce tej, jak  zresztą we wszystkich innych 
niemal, między robotnikami i adm in istracją  wynikały 
ciągłe zatargi i nieporozum ienia: ostatnie, w którym 
robotnikom chodziło o wypłaom ie im 15.000 rb. za 
dwa tygodnie strajku, udało się załagodzić związkom 
zawodowym, wskutek czego robotnicy w poniedziałek 
przys.ąpili do pracy, z pretensyj swych jednak 
bynajm niej nie zrezygnowali. D. 13 bm. a godz. 11 
przed pc-Iud. przybył do kantoru fabryki przy ul. 
Piotrkowskiej dyrektor, dr. Mieczysław S ilberste in ; 
po chwili do kantoru przybyła do p. Sdbersteina 
delegacya robotników z prośoą. ażeby udał się z nią 
do tkalni, gazie oczekuje na niego kilkuset roootui- 
ków w celu ostatecznego porozumienia się i zakoń
czenia zatargu. P. S ilberstein, nie podejrzewając nic 
złego, udał się nriychm iast z deL-guumi do sa li na 
dole, w której zaczęli się gromadzić robotnicy, tak, 
i i  wkrótce utworzył się Mim z 700  mniej więcej 
ludzi. Po chwili część robotników otoczyła gmach 
1 postawiła warty jrsy  wszystk’ch bram ach, w ejś
ciach i teł fonach, przerywając w ten sposób ja k ą- 
kolwiekbądź kom unikację pomiędzy fabryką a miastem 
i mieszkaniem dyrektora. Ukończywszy te przygoto
wania, robotaicy -zażądali od p. Sdbersteina w ypła
cenia im  15.000 rb. należnych im jakoby zs„ czas 
strajki’ Dr. Silberstein odmówił. W tedy robotnicy 
oświadczyli, ż nie wypuszczą go dotąd, dopóki nie 
«god*i się na ich żądanie. W  ten sposób przetrzy
mano go do godz. 2 pop Ł ,  napierając i zmuszając 
ciągle do podpisania deklaracyi o wypłacenie żądanej 
samy. 0  godz. 4 poddano p, rewizyi osobistej, przy 
którri zabrano mu rewolwer, jaki m ia ł przy sobie. 
W sali panował straszny zaduch , gdy p. S poprosił 
o ozklankę wody, odmówiono mu, nakazująo uprzed
nio podpisanie deklaracyi. O godz. 6 wiecz. robotnicy 
je.ccze raz z większym naciskiem zażądali wypłaee-
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nia lub podpisania deklaracyi, zwracając uwagę, że 
gdyby przyszli prosić bandyci i zażądali 15.000 rb. 
to przecież Silberstein  dałby im — dlaczegóż więc 
swoim robotnikom odmawia. Silberstein odpowiedział, 
że sprawy tej załatw ić sam nie jest v  stan ie , że 
może ją  conajwyżej przedstawić radzie akcyonaryu- 
siów. W odpowiedzi na to rozległy się cztery sLzały 
do S ilbersteina — pewną wymierzone ręką —  żaden 
nie chybił. Dyrektor w obecności 700 ludzi padł 
trupem  na m iejscu. W ezwane Pogotowie stwierdziło 
śmierć i oprócz ran postrzałowych skonstatowało na 
ciele sińce od szczypania i bicia.

Po zabójstwie robotnicy rozbiegli się momen
talnie, wielu z okrzykiem : „Silberstein strzela".

Zamordowany Mieczysław Silberstein liczył lat 
31, nauki średnie pobierał w gimnazyum w Łodzi, 
poczem studyował na uniwersytecie w B erlinie, H ei
delbergu i Genewie, gdzie ukończył nauki ze st.p n iem  
doktora chemii. Był to jeden z tych żydów w Łodzi, 
który nie przestająo być wyznawcą w iary swych 
przodków, uw ażał się za Polaka.

*
S posób  popełn ien ia  tego  m o rd u  w strzą sn ąć  

m usi każdym , k to  d b a  o m o ra ln e  stosunk i w 
k ra ju  i o przyszłość nasuą. R ozbestw ien ie  tłu m u  
przecuodzi w szelkie g ran ice . D otychczas tłum  p o l
sk ich  rob o tn ik ó w  w  ten  sposób  jeszcze n ie  r e a 
gow ał. Były g ro m a a n e  z a m y k a n ia , ob lężen ia fa 
b ry k an tó w , były g ro m ad n e  n iszczen ia  m a te ry a -  
łów  i to w aró w  fab ryoznyoh , w reszc ie  g ro m ad n e  
w alki n a  tle p a rty jn em , ale zabó jstw  sp e łn ian y ch  
g ro m ad n ie  n ie  Dyło. O brachunk i pom iędzy p a r -  
ty am i socyalistycznen  i a  fab ry k an ta m i były z a 
ła tw ia n e  po ta jem n ie .

P adały  Ciosy sk ry to b ó jcze , za b ija li w y s ła n 
nicy p a r ty i a lbo  w ynajęc i zb irow ie , a le  n ie  g ro 
m ada. Z ab ó jstw o  S ilb e rs te in a  popełn ione zo s ta ło  
przez k ilku  ludzi w  obecności 700 ro b o tn ik ó w  z 
pośrod  k tó ry ch  n ik t n a  tę  o h y d n ą  z b ro d n ię  nie 
reagow ał, dow odzi, że d em o ra lizacy a  p rzeg ry z ła  
do  c n a  sum ien ie  tych  ludzi, w y p a r ła  z n ich  
w szelk ie uczucia  lu a z k ie . Z am o rd o w an ie  w  w a
ru n k ac h  w yżej p rzed staw io n y ch  S ilb e is te in a , je s t 
o b ja w e m  czegoś w  ro d z a ju  zb io row ego  b a n d y 
tyzm u. N a tę  s a m ą  d rogę zw y ro d n ien ia , n a  k tó rą  
w szedł te ro ry zm  jed n o stk o w y , p rz e ra d z a ją c  się  w  
p ro s tą  g ra b ie ż  zda je  s ię  w chodzić  obecn ie  zb io 
row y  ta ro r  fabryczny . Ż t  był to  rzeczyw  ś c n  
sw ego ro d za ju  b an d y ty zm  zb io ro w y , św iadczy  
bezp o śred n io  a rg u m e n t przbz n ap a stn ik ó w  użyty : 
„gdyby przysz li b an d y c i i za żą d a li pew nej kw oty 
m usia łby  ją  za p ła c ić , d laczegóż się  w ięc 
o p ie ra"  1

L o  zach w aszcza  c o ra z  b ard z ie j K ró lestw o 
p o lsk ie . Z d aw a ło  się , że ro b o tn ic ze  o rg a n iz a c je  
u a ro a o w e  zd o ła ją  w pew nej ch o c iażb y  m ierze 
p rzec iw staw ić  się  i do pew nego choc iaż  atopiria 
za ta m o w a ć  rozw ój w strętne j d e m o ra liz a c ji. Z d a
w ało  się rów nież , że ro b o tn ic y  s o c ja l iś c i ,  n a 
uczeni sm u tn em  dośw iadczen iem , z rozum ie ją , że 
po śliskiej k ro c z ą  drodze, że an i oobie lepszej n ie  
g o tu ją  p rzy sz ło śc i, a n i p rzem ysłow i, k tó ry  d a je  
im  pracę, po d n o si ekonom icznie spo łeczeństw o  
o a łt, je d n o cześn ie  za ś  i w arstw y  ro b o tn ic ze . 
W szystk ie te n ad z ie je  zaw iodły. Zły duch  i ja fraś 
złośliw a rę k a  k ie ru je  ro b o tn ik am i n a  ich  zgubę 1 
u a  zgubę p rzem ysłu , a  n a  k o rzyść  je d y n ie  kogoś 
trz e c ie g o .

D em ora lizacya  i rozw ydrzen ie  tłum u g roz. 
niety lko p rzem ysłow i i hand low i n aszem u , a le  
grozi ru in ą  ca łego  k ra ju , — groz i, co g o rsza , 
zan iz iem  w szelk ich  podstaw  m ora lnych  śró d  licz- 
nycn  ju ż  dziś szeregów  ro b o tn iczy ch  zsocya lizo - 
w anych — g rozi w p ro st naszej przyszłości.

Ż Łoazi donoszą d a le j: Zamordowanie bł. p.
dra M ieczysława Silbersteina wywołało w całem 
mieście usprawiedliwione oburzenie wszystkich lep 
szych i kuhurniejszych żywiołów. F abrykę otoczono 
wojskiem, śledztwa jednak dotąd nie rozpoozęto, ani 
nikogo ze sprawców nie aiesztowano.

Robotnej" fabryki w sobotę rano, nazajutrz po 
morderstwie przyszli do tkalni, zmusili portyerów do 
jej otworzenia, następnie pod grozą rewolwerów zm u
sili palaozów do podpalenia pod Kotłami i puścili
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R udolf o d r z u c i ł :
—  Pozw ólcie, o tern m owy nie m a, nie 

m ówię w cale o w aszych  zna jom ych . 
ją ły sS T eraz  F an n y  z ro b iła  kw aśno-słodką m inę 1 
rzek ła  iro n io zn ie :

— N ie m am y tak ich  ary sto k ra ty czn y ch  zn a
jom ości, ja k  pan  h ra b ia . N ie  m ieszkam y też na 
zam ku .

L o la  zaś  z a w o ła ła  z g n i jw e m :
SU E —  W cale  tego  n ie po trzebu jem y , czujem y 
się bez tego szczęśliw e.

tUSf? R u d o lf  zam ilk ł. Jego  u k o ch a n a  n igdy  tak  
jeszcze n ie m ów iła, O p an u w ał go ja k iś  n iesm ak  
i  tego  wie< zo ru  w cześn iej ja k  zazw yczaj od 
szedł.

Ale szybko o tern zapom nia ł.
W k ilka  dni pu tem , g a y  oaw ił u  s ió s tr, w y

p a d ł m u  lis t z kieszeni. F an n y  spostrzeg łszy  n a

koperc ie a d r e s :  Ja śn ie  W ielm ożny, r z e k ła :
—> My m e jesteśm y  ja śn ie  w ielm ożne. J e 

steśm y ty lk o : szanow ne, ale w dzisie jszyoh  cz a 
sach  to  w ięcej w arte .

L ola za śm ia ła  się. Rudoll spostrzeg ł naw et, 
że p o trąc iła  łokciem  siostrę . M usiały w ięc o t a 
k ich  rzeczach  m iędzy so b ą  ro zm aw iać  i k to  w e, 
ozy w łaśn ie  nie n a  n im  o strzy ły  sw ój aow cip . 
B yła w ięc m iędzy n im i ja k a ś  p rzep aść , co ś, co 
ich  dzieliło . R udo lf n ie  m ógł zn ieść  tej żab ie j 
perspek tyw y d z iew cząt, z ja k ą  one spoglądały  z 
do łu  n a  sz lach tę , n a  h rab ió w , n a  m a g n a tó w , ja k  
•Jy b y  ci byli in n e m i s tw o rze n iam i.

Ja k k o lw ie k  be.rdzo kocha ł L o lę , w idział, ze 
o n a  je s t ró żn ą  o d  n iego . Je j s io s tra  by ła je j 

i szą . M iały one w spó lne ta jem n ice , poza  jego  
plecam i a p rzeciw  n iem u. On był tu  obcym . N ie 
harm on izow ał tu ta j .  P rz y p o m n ia ł się m u ich  o j
ciec, jego sp o só b  m ó w ien ia , p o ję c ia  tego czło
w ieka, k tó ry  m ógł go s tą d  w y rzu cić  i m ia ł do  
tego p raw o . On ja d ł  ch leb  i ego obcego  cz ło 
w ieka ; w praw dzie  płacii zań , a le  podejrzy  w ał, 
że liczono m u go  tan ie j, an iżeli ich  kosz tow ało .

K rew  nap łynęła  m u  do g łow y. p rzez se 
ku n d ę  czuł ja k b y  n ienaw iść  do Loli. N ie kochała 
go, a  p rzy n a jm n ie j n ie  k o ch a ła  go  d o sta teczn ie . 
Inaczej m usia łaby  trzy m ać z n im  przeciw ko  s io 
strze , przeciw ko o jcu , gdyż na leża łab y  tylko do

niego, ty siąc  raz y , sto tysięcy  razy  ty lko  do niego 
sam ego .

W gn iew ie  rz e k ł:
— P o n iew aż  „ Ja śn ie  W ielm ożny* w as r a 

zi, chociaż  ja  do tego  nie p rzyw iązu ję  żadnej 
w ag i, w łaśn ie  z tego pow odu , że m i się  należy, 
uczynię najlep ie j, gdy  odejdę. W asze sa rk asty czn e  
uw ag i pocnodzą p raw dopodobn ie  s ią d , że tego  
n ie m acie . Ale n ie  m am  zaanego  pow odu tem  
się  za jm yw ać. W tem , zd a je  mi się, leży różn ica  
m iędzy  w am i a  m ną. P raw d o p o d o b n ie  dziś ju ż  
byśm y się  nie zrozum ieli. Może p rzy jd ę  w lepszą 
porę .

W zią ł k ape lu sz  i odszedł.
P rzy  d rzw ia i h  z a w a h a ł się, udaw ał, że  szu

ka rękaw iczek . Lola po w in n a  z a  nim  p o b u d ź , za
trzy m ać  go. Ale o n a  iego n ie  uczyniła . W yszedł 
w ięc, lecz zam knąw szy  d rzw i z a  sobą, p rzy sta 
n ą ł je szcze  chw ilkę.

D osłyszał, ja k  L o la  z a w o ła ła  a  la k  g łośno , 
że je j s ło w a  przez drzw i dob ieg ły  do s ie n i:

—  A to  a r y s to k r a ta !
R u a u lf  w ybiegł ja k  u k ro p em  sp a rz o n y .

15.
D ąsa ł się  ja k  dzieciak . C h cia ł do  niej b iedź, 

a le  n ie  cho ia ł uczynić p ie rw szeg o  kroku .
L o la  jednak  n ie w zy w ała  go i nie p isa ła  

do  niego. To go  obu rza ło . I  czego  do tąd  nigdy

nie czynił, p rze s ta ł do niej p isyw ać. C hciał ją  
u k a ra ć . W y o b ra ż a ł so b ie , ja k  o u a  ciąg le w ypa
tru je  lis to n o sza  lub  posłańca .

A le  czas bard zo  m u się  d łuży ł C iągle m y
śla ł o niej i snu ł s ię  po  u licach  w  nadzie i, że 
ją  gdzieś spo tka . N ie m ia ł szczęścia.

VV ięc znow u zaczął ieździć tra m w a je m  p rze2 
ulicę P ilnejską, popod  jej dom . N ikogo je d n a k  
w  okn ie  nigdy n ie m ógł zobaczyć.

W ieczo rem  znow u poszedł poa jej dom. 
S to ry  w  o knach  były w p ra w d zie  spuszczone, ale 
w id ać  było  p rzez  n ie św ia tło .

G dyby w szed ł?  W alczy ł ze sobą . Lecz n ie ; 
m e u stąp i. O ua m usi p ie rw szy  k ro k  uczynić.

M inęło znow u k ilka  dni. Od niej n ie  było 
żadnego  listu . On tan że  n ie  p isa ł. W szystk ie  s to 
sunk i były ze rw an e

R udolf m yślał o tem , aby  po jechać do H ra -  
dy. A le z a ra z  o b raz  je g o  m acochy  s ta n ą ł  m u 
przed  oczam i ja k  s t-a szn e  w idm o. Z a m y ś la ł z a 
te leg rafow ać do d y rek to ra  kopaln i, czy m aco ch a  
je s t w  dom u. Ale d a ł spoaó j, w iedząc , że d y 
re k to r  o te leg ram ie tym  opow iedzia łby  z a ra z  
h rab in ie .

M yślał potem  aby  w yszukać R ehna , M u
siałby je d n ak  pow iedzieć p rzy jac ie lo w i, d laczego 
ta k  nagle zjaw i 1 się  u niego, a  p rz e c ie ż  w szy
stk ie  nici 1: iyd ty  n im  a  p rzy jacie lem  były tak

ja k  zupe łn ie  ze rw an e .
R azu  pew nego , gdy  oso łow iały  sn u ł się  p o  

u licach , sp o tk a ł s ię  oko w  oko  z panem  L eh 
m an n em . C hciał p rze jść  obok  n iego , a le  tam ten  
go z a tr z y m a ł:

— P a n ie  h ra b io , n ie  w eźm ie m i p a n  z a  złe?
R u d o lf udał, że dop ie ro  te ra z  go  sp o strz eg a

i z ro b ił zdz iw ioną m inę.
— A le co ta » ie g o ?
— No, ta k  ty lko pow iedzia łem . A le  p ra 

w da, że m iałem  w ó w czas s łu szność . N ie w idu je  
p a n  m ojej có rk i i n ie u m a rł p a n  z teg o  pow odu. 
N ie p ra w d a ż ?

R u d o lf  w zruszy ł ram io n am i.
—  T ak , to  jeo t p ra w d ą , że nie w idu ję  je j 

te ra z , pan ie  L eh m an n .
M ów ił p raw d ę . P rz e z  chw ilę  się  w ahał, a  

po tem  d o d a ł jeszcze
— I  m asz  pan  słu szność , n ie  czuję się  

n ieszczęśliw ym .
S ta re m u  ro z jaśn iły  się  oczy.

(C. d. n.)
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fab rykę w ruch. W  fabryce niema ani jednego maj- 
stre, inżyniera lub dyrektor;'. Robotnicy sami p ra 
cują przyez-m nikt z oficyalistów nie śiuie im prze
szkadzać w ;br.wje terroru W ojsko, otaczające fa
brykę, nie przeszkadza robotaikom ani w pracy, ani 
w spokoinem ro?(hodzeniu eię do domów.

Z powodu z a b i ja  bł p. dyrektora S IbereteiDa 
odbvł\ się narady fabrykantów związkowych, Da 
których uchwalono fabiyk nie zainykaó.

W re;zc:e telegrafują z Łodzi; Policya z woj
skiem dokonała rewizyi w mieszkaniach roootników 
fabryki Silbersteina, 16 roootników, u których zn a 
leziono rewolwery, aresztowbH", w tej liczbie 5 d cz - 
pośredHir-h sprawców morderstwa, mianowicie jedne
go, który strzelał, a 4 , którzy trzym ali S ilbersteina 
za lęcr, W czoraj wszyscy robotnioy przystąpili do 
pracy. Przedpołudniem wojsko otoczyło fabrąkę, żan
darmi zaś dekoncW rewizyi robotników, 14 areszto
wano.

Pogrzeb S ilbersteina odbył się przy ndz>ale 
5000 ludzi.

Arcymskup warszawski do ludu polskiego.
Ks. a rc y b isk u p  w arszaw sk i, Popiel, w y d a ł 

lis t p a s te rsk i w sp ra w ie  m o rd erstw , szerzących  
się w K rólestw ie n a  tle  d em o ra lizacy i, k tó ra  p o 
zo s ta ła  w form ie o sa d u  po  „rew o lu cy i“ . N a 
w stęp ie s tw ie rd za  a rc y p aste rz , źe  „dziki s z a ł“ 
m o rd erstw  nie u sta je , że m nożą się „zbrodn icze  
zastępy* , a  k ra j pogrąża się co ra z  głębiej w 
zb ro d n i. W obec tego, rzeczą  d u sz p a s te rz a  je s t 
podn ieść głos i p rzem ów ić do zb łąkanych  i znie 
p raw io n y ch , aby  w rócili n a  d rogę ludzkości.

„O d trąć  cd  serca  tw ego  bodaj dziecię ro  
dzone, jeże li na rę k u  jego  u jrzy sz  p lam ę k rw i 
fcl źniego, a  w sk ru szen .u  i o o k a jau iu  pokutu j 
p rzed  P an em  za n iego  i za siebie, iżeś w sercu  
jego b o jaźu i Bożej nie w szczepił, bo  B óg  i od 
cieb ie rac h u n k u  z jego  zb rodn i ż ą d a ć  będzie . O 
n e u sp raw ied liw ia j go  po tęgą  pok u szen ia , lub  
złym  w pływ em , boś w idocznie nie uzb ro ił go w 
puk lerz  w iary  i cno ty , sk o ro  p ierw szy  lepszy ku 
s ic ie l o d erw ał go  od cieb ie , a  rzucił w paszczę 
w ystępku i zb rodn i.

„P rzeży łem  w iele la t  i dużo  og lądałem  nie
doli ludzkiej patrzy łem  na p łynące łzy i ła m an e  
nadz ie je , a le  sk o ła ta n e  se rc e  m oje k rze p iła  z a w 
sze n iez ło m n a w ia ra  w potęgę d u ch a  Bożego, 
złożon tgo  w p ie rs i ludu  po lskiego. M am że k o ń 
cząc mój żyw ot p a trzeć  z p rze rażen iem  i ro z p a 
czą. ja k  ten  duch  Boży o d b ieg a  od c ieb ie  ludu 
m ój u k o c h a n y ?  M am że p rzed  tro n  sp ra w ie d liw e 
go Boga zan ieść  ro zd z ie ra ją c ą  sk a rg ę  n a  ciebie, 
za m ia s t m odlitw y o pom yślność  i b ło g o sła
w ieństw o?*

W iem, że w iele złego n ag ro m a d z iło  się  w 
tej chw ili, w iem , ze k rą ż ą  w śró d  w as  w ilki d r a 
pieżne, p rzyw dziane w s k ó r y jag n ięce , k tórzy 
w am  po zb ro d n ia ch  i w ystępkach  w iele z a p o w ia 
d a ją  pom yślności; a le  czyżny pad ło  n a  w as tak  
w ielkie zaślep ien ie, iż n ie  ro zp o zn a jec ie  syku 
zd radzieck iego  w ęza, k tó ry , ja k  n iegdyś uw iód ł 
naszych p ra ro d z ic ó w  w ra ju , tak  d zisia j usiłu je 
w as s trąc ić  w o tc h łań  niedoli doczesnej i w iek u - 
>st£j ? Czy n ie  z a d rg a  sum ien ie  w asze , n a  to  
b luźniercze k łam stw o , k tó re  p ię tn u je  w as przed 
Bogiem  i ludźm i ? U ciekajcie  od  tych p o tw ornych  
kusicieli, ja k  się  uc iekać  w inno od n iosącego  z a 
razę . „Z e święty m, św iętym  hędziesz, z p rze 
w ro tnym , p rzew ro tn y  się s tan ie sz* , O strzega P i
sm o św . (P s  15, 2 6 - 2 7 ) .

Dziś, gdy n-itn s ę o d słan ia  za ledw ie  przed-
bły-k ju T /e o s i  iej-szej p rzyszłości, z a m .a s t z je 
dnoczyć się  w p racy  około  p o p raw y  doli nasze j 
o jczyzny u k o c h a n e 1, zam iast służyd je j ca łkow ic ie 
i niepodzielnie, pod osł-m ą p raw  Bożych, m yśm y 
pocz;e łiii się n i  różne p a rty e  i s tro n n ic tw a , z ie
jące  gn iew em  i n ie n a w iśc ią  ku sobie, go tow e w 
zapam iętanca p o d ep tać  w szystko co n a jśw ię tsze  
i najdroższe, byleby zaspoko ić  sw o je  am b iey e , 
lub osiągnąć p rz e w ro tn e  cele N iem a b iuźm erstw  
i zn iew ag , k tórych  by w tych  sm u tnych  cz asach  nie 
wymówiły u s ta  polskie, n iem a  p o tw ornych  h a
seł, k tó reby  nie w ydzierały  się  z p ie rsi polskiej, 
a w śród  tego  podnoszą oię ję k i k o n a jący ch  ofiar, 
Jzy^sierc t i w dów , sk a rg i pokrzyw dzonych , k tó re  
p łyną ku  N ieb u  po tężnem  k a m e n  boleści i n a  
n ieszczęsny  k ra j sp io w a d z a ją  pom stę B o g a  sp ra -  
w iediiw iigo i p o g ard ę  ludzi uczciw ych.

, tefi a*, r iw ie d liw ia jm y  się , że w obec tych 
•o l^ o fa y tn  /z s ja w o w  jesteśm y  bezb ronn i, bo 

I ro n ią  ; \ r .e  .-jA cz r>3iry, ani tw a rd a  p ięść,
:■■!<.c .ile rz c m i p o tęg a  w iary  i um iłow ania , 

j.r.-.td k io retn i i tęrm ją zb rodnie i w ystępki, ja k  
cpHry nocne p ie rz ch a ją  przed  ciepłem  p ro m ie n ie 
jącego  sł( óca.

S p e sz m y  w ięc n a  ra tu n e k  mc -zczęsBtj o j 
czyźnie. k to ią  p rzygn io tła  n a jw ięk sza  n iedo la , bo 
srom  i h a ń b a  |ego s y n ó w ; spieszm y, ja k  n a  
p raw dziw ych  w yznaw ców  U krzyżow anego  p rzy  
•siało, bez gniew u i zem sty, a le  z m ocą o b u 
rze n ia  na w dok podeptanych  p raw  B oskich . N ie  
w aha jm y  się  zb ro d n i n azw ać jej w łaściw em  m ia 
n e m ; m o rdu , rab u n k u , k radzieży , bez w zg lędu  
o a  icogo pochodzą i w ja k im  spe łn ione zo s ta ły  
celu.

„S ta w a jm y  m ężn ie  oko w oko przeciw ko  
w y rodnym  synom  naszej ziem i i z c a łą  m ocą 
zbolałej p ie rsi w o ła jm y : nie zabijaj I nie k rad n ij I 
W y zw łaszcza  o jcow ie i m atki, p om nijc ie  n a  
c ięż k ą  odpow iedz ia lność  w aszą  przed Bogiem za 
w iny w aszych  d z ie c i ; w ięc o pam ię tyw ajc ie  z b łą 
kanych , a  szczepcie  w iarę  i cno tę  w se rc a  m łod 
szego poko!eni» , aby nie dało  się  uw ieść  k u s i
cielom , a  s ta ło  n iezachw iau ic  przy  sz tan d a rz e  
p raw d y  i obo w iązsu .

O P an ie !  d o tą d  prosiliśm y, byś n a s  r a t o 
w ał od  n iep rzy jac ió ł naszych , dziś  n łagam y, byś 
nas  ch ro n ił od z b r o d n i c z e j  r ę k i  w ł a 
s n y c h  b r a c i .  P a n ie , k tó ry ś za w szystk ich  
c ie rp ia ł i k rew  przelał, zm iłuj się  n ad  n a m i! 
W lej sk ru ch ę  »’ s e rc a  w iernych , by porzucili t a 
jem ne d re g i i zaL iecbali zm ow isk , a  p ilnu jąc  
sw ej pracy  i ch leba , jak i nam  d a łeś , k roczy li po 
drodze, k tó rą  T y w y tk n ąłeś  do  w iecznych  prze 
znaczeń. N atchn ij s e rc a  m iłością jednych  ku d ru 
g im , jak ie j nas  uczy w ia ra  św ię ta , k tó re j przy
kłady  d aw a li św ięci p a tro n o w ie  n as i, m iłu jąc n a 
w et n iep rzy jac ió ł i p rześladow ców  sw oich*.

w y b ra ł się z p rzy jació łm i do F o rli , aby  zakupić 
d a ry  hono row e d la  zw ycięzców . Je ch a li n a  sa m o 
chodz ie  F r. K o e ss le ra  z W iedn ia . P ró c z  n iego  
to w a pzyszyli m u słuchacz w szechn icy  b o lo ń sk ie j: 
V itto rio  del V ecchio  i M ario B renzi. P o w o z ił 
K oessler, a  obok n iego  siedział n a  ław eczce 
chauffeur, 24 le tn i E lia  G igognan i S am ocoód  
przebyw ał 40  km . n a  godzinę.

Około pó łnocy  sp o tk a li s ię  z trz e m a  w o
zam i, n a ład o w an y m i p ia sk ie m : przy  w ozach  nie 
było la ta re k . P rzy  w y m ijan iu  m aszy n a  ugodziła  
o topolę i lekko  się  uszkodziła . L ecz  do nieszczę
śc ia  nie byłoby aos* ło , gdyby m e  to , że przy  
zderzen iu  K o ess le ro w i w yśliznął s ię  w olan t, 
sku tk iem  czego m a szy n a  z najw iększym  ro zp ę
dem  u d e rz y ła  o duży, m arm u ro w y  k am ień  k ilo
m e tro w y , um ieszczony przy d ro d ze . S k u te k  bvł 
s t r a s z n y : au to m o b il ro z p a d ł się  n a  dw ie części, 
chauffeu r zginąi n a ty c h m ia s t, gdyż w y w ra ca jąc a  
się  m a szy n a  zm iażdży ła  m u głow ę, a  k sięcia  
s iła  ro zp ę d o w a  o d rzu c iła  o k ilk an aśc ie  m etrów  
N ieszczęśliw y pad ł u d e rz a ją c  c z a s z k ą  o z iem ię ; 
czaszka s ię  ro z b iła ; sk o n a ł po 10 m inu tach . 
K o e ss ie r  i Del Y ecohio odnieśli ran y , lecz n iezoyt 
ciężk ie, a  najm łodszy , 20 -le tn i B renzini w y rzu 
cony  n a jd a ls i , w yszedł zupełn ie  bez szw anku .

P o czą ł on  w ołać o p o m o c ; zbiegli się lu 
dzie, przybył le k a rz , p rzedstaw ic ie le  w ła d z y ; z a 
b itych  i rannych  p rzen iesiono  do sz p ita la  w F o r- 
li, a B renzini o d jech a ł ko le ją  do R iccione, by 
zaw iadom ić k rew nych  o fiar k a ta s tro fy  o n ie 
szczęściu . W kró tce  po tem  ro zch o ro w ał się z 
p rz e s tra c h u  i doznanych  w strząsn ień .

Ks. H enryk  był m łodzianem  b a rd z o  sy m p a 
tycznym  ; był w ielkim  m iłośn ik iem  s z tu k i ; jeszcze 
przed  k ilkom a dn iam i zw iedzał b a rd z o  pilnie w y 
s ta w ę  o b razów  w W snecyi. Po ojcu (już n ieży ją 
cym ) m ia ł aziedziczyć w ielom ilionow ą fo rtu n ę ; 
po m a tce  był spo k rew n io n y  z a ry s tc k ra c y ą  f ra n 
cu sk ą  i z h is to ry czn y m i ro d am i florenckim i. U ro 
dził s ię  w P a ry ż u . M a i on  za m ia r  p rzy jąć  oby
w ate lstw o  w łosk ie  i o sied lić  się  w e F lorcncyi, 
gdzie już  w  jednym  z pałaców  w ynają ł c a łe  p ię
tro . W  spo re  e au tom ob ilow ym  n a leż a ł do po 
cz ą tk u jący ch . P rz e d  k ilkom a d n ia m i kupił sa m o 
chód  o sile 60  k o n i ; w so b o tę  m ia ł ro zp o cząć  
p ró b n e  ja zd y

Z m arły ch  um ieszczono w m ałej sa li, obitej 
k irem ; p rzy jac ie le  a  n a w e t i ludzie obcy  z a sy 
pali zw łoki kw ia tam i; m ieli p rzybyć k rew n i ofiar 
n ieszczęścia. Gdy księżn ę  W iśn iew ską u w iad o 
m iono  o k a tas tro fie , nie pow iedziano  je j, że syn  
nie żyje. P rzy ję ta  trw o g ą  i złem i przeczuciam i 
u d a ła  się  w to w arz y stw ie  m a tk i K oesslera  do 
F o rli. Nie podobna op isyw ać rozpaczy  m atk i n a  
w id o k  m artw ego  ciała  uK oehanego syna R z u c iła  
s ię  n a  zw łoki, poczęła je  c a ło w ać  tk liw ie, w y m a
w iała  s ło w a  pieszczotliw e, n azy w ając  sw e d z ie
cko  po im ieniu . W eg za ltacy i m ia ła  złudzecie , że 
ks, H enryk  jeszcze  żyje. Do osób  o ta cz a ją cy c h  
j ą  m ów iła  : „N ie u m a ił, n ie  p ra w d a ż  ? P ow iedzcie  
mi, że ś p i)  Z obaczcie, że się  o b u d z i.“ Illuzya 
pochodziła  także i z tąd , że  sku tk iem  ciężkich 
kontuzyj w ew n ętrzn y ch , z u s t zm arłeg o  od czasu  
do czasu  są cz y ła  się  k rew . P rz y jac ie le , przybyli 
z R iccione, s ta ra li  s ię  w y p ro w ad zić  ze szp i
ta la  n ieszczęsną  m a tk ę ; ta  je d n a k  długo 
jeszcze p o zo s ta ła  p rzy  zw łokach , za lew ając  się  
łzam i. O b aw ia ją  się , by n ie p o s tra d a ła  zm ysłów . 
S podziew anym  je s t p rzy jazd  w u ja  zm arłego, ks 
R egnier, k tó ry  się  za jm ie  p rzew iez ien iem  zw łok 
do P a ry ż a .

W strząsa jące  scen y  działy  się  też  przy  
zw ło k ach  chau ffeu ra , gdzie się  znaleźli rodzice 
jego , b ra ł i n a rz e c z o n a ; te j  ro zp acz  była n a j 
w iększa . C’> o g n an i był p rzez długi c*as ohauf- 
fey rea i K oesslera. P rzed  kilkom a ty godn iam i p o 
w ołany  zos ta ł do ćw iczeń w o jskow ych  (w  w o j
ska był sie rżan tom  arty lery i); u K o ess lera  za stę  
pyw at go m łodszy b ra t, tak że  chauffeur. O negdaj 
pow rócił E lia z m an ew ró w  i n a ty c h m ia s t o b ją ł 
d aw n e  obow iązki. J a z d a  z R iccione do F o rli 
była p ie rw sz ą  po jeg o  pow rocie , a  za razem  i 
o s ta tn ią  w życiu .

K anni K oessier i Del V ecehio są  w w ielkiej 
ro z p a c z y ; nie p o w ied z ian o  im o zgonie ks. 
W iśn iew skiego  i C ico g n an ieg o ; lecz oni donay- 
ś liw a ją  się  nieszczęścia, a  K o ess ie r  p o w tarz a  ze 
łzam i, że jeżeli książę nie żyje, to  on pozbaw i 
się życia R odzina i lekarze  cz u w ają  u jego  łoża.

Viator.

N am iestnik przeniósł inżyniera Rudolfa Schrim - 
pfa ze Lwowa do Nowego Sącza, adjunkta budo
wnictwa Adama Bielańskiego ze Lwowa do K ra k o 
wa, praktykantów budowniotwa: Leona Pruchnickie
go ze Stanisławowa do Brzeżan i S tanisław a Sie 
bauera ze Lwowa do Stanisław ow a, przeznaczaj ąo 
Schrim pfa do kierowniotwa budowy regulacyi D u 
najca, Bielańskiego do kierownictwa budowy regula
c j i  W isły , Pruohnickiego do starostwa brzeżańskie- 
go, S iebauera do kierowniotwa budowy regulaoyi 
Dniestru.

— Uznanie. Urzędowa „W iener Z tg “ ogłasza, 
źe starszemu radcy sądu we Lwowie, Juliuszow i 
Giżowskiemu, przy sposobuośoi przeniesienia go na 
w łasną prośbę w stan stałego spoozynku, polecił ce
sarz wyrazić najwyższe nznanie za jego gorliw ą i 
bardzo skuteczną działalność.

K r o n ik a  i.w^wsk«e
X  R a d a  m . L w o w a  odbędzie posiedzenie’ w 

ozwartek 19 bm. o 6 wieczór.
X  fi W la s ta .  Mamy obeonie we Lwowi9 sen

sację , omal ż j nie wiokszą od niedzielnej „wspania
łej i imponującej* m an‘febiaoyi poetów soc,aiistyoz-

się opróżnia.
doz^r-y do cci

Od wydawnictwa.
Przypominamy, żc czas 

odnowić prenumeratę na kwar
tał następny, która z przesyłki! 
pocztową wynosi 7 kor. 50 b.

K r o n i k a .
Lwów, dniu 17 wrreśnia 1907.

U H l e n d « n > i i

We środę 18 wrześuia 3uch Tom asza z Wil t
  fir. kat. Zaoharya. -  Kai. "łotr. Dobra wita

Wschód słono* 5 8«, aachód o 20 
W czwarte* 19 września Jan u ary u sza  — Gr, 

kat. Wosp. cz. Mych — Kai. słów Krzepim ira. 
Wschód słone* 549 zachód 5-57 
W  piątek 20 w rześnia Eusfcachyusza — Gr. kat. 

Sozonta. — Kai. błow M yślislawa,
Wschód st ńoa 5 50. zachód 0 56

Korespondencye.
Bolonia, 13 września.

(M aguat polski ofiarą katastrofy autom obilowej. — 
Drcgo opłacane dary. — Nagły zgon młodego księ- 
(■■a i chauffeura. — Cudem ocalony. — Z przeszło
ści ks. W iśniewskiego. — Rozpacz m atki. — 

Chauffeur. —  Pozostali przy życiu.)
P o lak , H enryk ks W iśn iew sk i, 22-letn i syn  

ks. A dam a i M aryi z ks K ógnier de M assa pad ł 
o fia rą  s tra sz n e j katastro fy  au tom ob ilow ej. S ta ło  
się  to  w od leg łośc i l  km. od m ia s ta  F o rli. 
K siążę b aw ił od n ied aw n a  z m a tk ą  w m iejscu  
kąp iclow em , R icc ione, nad  A dryatyk iem . M iał się 
tam  odbyć tu rn ie j ten n iso w y ; ks. W iśn iew sk i

— Ks biskup K. C ieeaotrlez ciężko zacho
rował. „Halioz.* donosi, że został tknięty paraliżem. 
W  piątek, po drugim  ataku, biskup przemyski u tra 
cił mowę i obecnie leży nieprzytomny. Przy łożu 
chorego władyki odbywają się ciągłe konsylia lekar
skie. K apituła zarządziła modły w cerkwiach o po
wrót swego biskupa do zdrowia.

—  A la n o w a n ia  1 p r z e n ie s i e n ia  w depa.*  
ta m e n c ie  te c h n ic z n y m  n a m ie s tn ic tw a .  N a
miestnik powołał radcę budownictwa Franciszka 
Dntkowskiego i starszego inżyniera Teofila Dujano- 
wiuza do służby w namiestnictwie, przeznaczył sta r
szego inżyniera Leona Bałtarow ioza, do służby w 
starostwie boeheńskiem, poruczył starszemu inżynie
rowi Jakóbowi Molmowsk emu kierownictwo budowy 
regu lacji Dunajoa w Nowym Sączu, starszemu in 
żynierowi W ładysławowi Sroczyńskiemu kierownic
two budowy regulaoyi Sanu w P rz ninyślu, inżynie
rowi JózeLwi Jarosław;eokiem u kierownictwo budo 
wy regulacyi Roby w Bochni i inżynierowi W łady
sławowi Skoozyńsi emu kieio*niotw o budowy regu- 
laeyi W isłoka w Rzeszowie.

Nam iestnik nadał adjunktowi budowniotwa w 
ministerstwie handlu, Stanisławowi Mfinnichowi, po
sadę adjunkta w galicyjskiej państwowej służbie 
budowniozej.

nych i wyrostków n a  placu Gosiewskiego i t. d. A 
więc — sprawa H sual Krążyła ona po szpaltach dzien
ników, jak dnch ojoa H am leta przez kartki tragbdyi 
autora „W esołych kumoszek z W indsoru*. Była tem 
szozęśliwem „iTenem eut*, o którem możua było pi
sać zawsze i wszędzie, krótko i długo. B yła słowem 
tjm  wężom morskim, kióry u łoź/ł się przez miesiące 
ogórków na szpalty pism oodziennyoh, tygodników 
itd. Mamy więo sprawę Haua i to nie byle gdzie, 
ale w eamem Oolosseum w Vitographie. Oo? Nie 
zdumiewa fa i t ,  iż tu  we Lwowie, możemy patrzyć 
na cały przebieg znajomości adwokata H ana z żoaą 
jego, z Olgą Molitor, dalej historyę fałszywej brody 
i wresz ie morderstwo. Muzyka g ra  przez ten czas 
same poważne kaw ałki, publiczność jebt wzruszona i 
bije. bia.-.m — ty i ko niewiadomo komu. Ale od tego 
je s t publicznością, by b i/a  brawo. 2w oją d rrgą ta 
sprawa tlaua w kinem at-grafie odebrała niejednemu 
mężowi poczciwemu wiarę w... kinematograf.

— Poszę pana —  zw raca się do mnie jakiś 
szpakowaty obywatel z prowincyi —  to chyba oszn- 
kaństwo i nio więcej.

— Co takiego?
— Ten Vitograph i ta spraw a H aua. Bo jak  

oai m egii widzieć, jak  strzelał? Toby musieli przed 
sądem zeznać, W ięc dowód, że taki kawałek, to jest 
ozyste ośzukaństwo,

Potakuję a równocześnie zastanawiam się nad 
t. m <o za dobry wynalazek taki Tltograph, stokroć 
lei szy od fonografu. Jak  człowiek zamknie oczw, to 
uie słjszy  mc i nio widzi. A  z fonografem czy z 
gramofonem rady sobie nie dasz. Będzie oi darł po 
nerwach, choćbyś funt waiy w uszy włożył.

Powraoamy do durni o północy, Cisza, spokój. 
L i  oto paszcza szynku a  z niej wylatuje głor 
gramophonn.

— Aby sławę mieć...
Peuienka w kurni nicy obok na drngim  pię

trze gra jakiegoś waloa D uranda, ozy inną „P rióre 
d une r ie rg t* , a młodzian wyglądający z okna p ar
terowego, ryczy :

„Myśli mrowie 
Huczy w głowie,
S ił już n< mam,
Ni wytrzymam*.

X  Strajk zeoerów wybuohł wczoraj w dru
karni p. Manieckiego i z tego powodu drukujące się 
tam „D iło*, wyszło z bardzo znaeznem opóźnieniem, 
zmniejszone do połowy; odbitem zostało w drukarni 
„Udziałowej*.

X  Manewry k ó rp isu  lw o w s k ie g o  rozpoczę
te 4 bm, kończą się 18 bm, pod Tłumaozem, skąd 
tego saiuetro dnia popołudnia w ojssa będą tn u sp o r-  
towrfne koleją do swych garnizonów, ćw iczenia pie- 
rhoty i rrtyleryi w s tn c h n iu  ostrymi uab jam i od
były się w obiegły czwartek w Podpieozaraoh pod 
Stanisławowem , w obecności komendanta korpusu XI, 
Karola hr. Auersperęn, generalicyi i korpusu oficer
skiego, Vy ćwiczeniach tych uczestniczyły: 55 pp. i
korpuśna baterya baubio Ponezas gdy uszykowany 
w jedm  batalion wojenny pułk pieuboty rozwijał się 
na Lwem strzya le  w tymi erkę i ezi-dł do . toku, 
p raży ła go w dalszym ciągu trgo czasu z praweg.) 
sbizydła swym zabój.-zvm ogniem ustaw iona na 
wzgórzu, w ukrycia, bateiya halitu.-, wypaliwszy 
150 ostrych nabojów, które godziły oczywiście w 
martwe cele (manekiny). D nia 11 bm. przebyły na 
Ćwiczenia do Stanisław ow a 80 pp. i 32 dywizyjny 
pułk artyleryi. N at miast 15, 55 i 80  pp stanęły 
kwaterami w Mykietyńcaeh, Podpifcrarach, Ugorrii- 
kaeh i Tyśfuienicy, gdzie »  sob -tę odbyły się ćwi 
cze.nia w brygadach. Następnego tujo wojska ru
szyły ku Tłumaczowi no końcowe manewry rozstrzy
gające.

X  Z n ik n ę l i -  Polioyi lwowskiej dał znać han 
d l a r  śliwek Jan  Komamioki, rodem z Synowódzka, 
iź zniknął brat jego wraz z dwoma pomocnikami; 
M ikołajem Hcłówką i fl-jfciem Tokarem , któryoh 
wysłał był przed 3 lygoiniam i do Bośnii w powiat 
prijedorski oelem zakupna śhwek za 26.000 k. g o 
tówki. Dnia 6 bm. w ysłał K om arnicki z Prijedoru 
oo Lwowa transport śliwek, n oa tej chw.Ji w ieś'1 o 
wszystkioh trzech zaginęła, Zwróbono się telegraficz
nie do w ładz bośniaokieh z zapytaniem , czy nie m a
ją jakich inform acji o zag niouycb.

X  Z łodziejsk i kwartet. Po ozteru dniach 
uciążliwej, nieprzerwanej prący dla trybunału, obroń
ców i sędziów przysięgłych, zakończyła się wczoraj 
późnym wieczorem, bu po godz. 11, rozprawa prze
ciw Kosowi, Gottwaldowi i Litwinowi. Nad 20  py
tani; mi zastanaw iali s.ę sęd/.iowie przeszło godzinę. 
W erdykt opiew a: M. G ittwalda 1? głosami uznano 
współwinnym zbrodni usYowuuej kradzieży w kanto 
rze Kornbliłha w Stanisławow ie, zarazem przyjęto 7 
głosami, iż w ohwili czynu działa) on pod nieod
partym przymusem Ludwika K osa 12 głosami 
uznano Winnym tejże usiłowauej kradzieży, oraz 11 
głosam i winnym krbdzieży w składowni tytonia 
Seidena w gmachu skarbkowskin?, oraz fałszywego 
meldowania się i w łóczęgostwa; J a n a  Litwina 12 
głosam i uznano w sió.winnym  usiłowauej kradzieży 
w kantorze Kornbliłha, oraz 10 głosami winnym 
zbrodni kradzieży u zegarmictrza Feuersteina w K o- 
łomyji. Pytanie czy Litw in w chwili usiłowanego 
włamanie, działa ł w stanie opilstwa, odrzucono 
większością głeeów. Przewodniczący, radca Protniń- 
ski ogłosił na podstawie tego w erdyktu następujący 
w yrok : Ludwik Kos zostaje skazany Ba 8 lat wię- 
zienia z postem co miesiąc, Jan  Lttw .n ua 4 lat 
więzienia również z postem co miesiąc, Mieozysław 
Gottwald zostaje uwolinouy. Prócz tego Ko« i L itw in 
mają zwrócić Feuersteiuowi kwotę 12.000 k., a Kos 
jeszcze Seidenowi. Kos przyjął wyrok znpełaie spo
kojnie i z zimną krwią, Litwin wybuchł głośnym 
płaczem, a Gottwald jeden promienieje rad' ścią. Na 
sali trochę konsteruacya. Nie spodziewano się tak ie
go wyroku dla L  twiua, tem bardziej iż mowa 
obrońcy, d i. Ł uck iego , wywarła duże wrażenie. 
Z dalszych ławek dolatuje rozpaczliwe łkanie n ie
szczęśliwej żony Litwina. Obrońca Kosa wnosi zaża
lenie nieważności, obrońca L itw ina zastrzegł sobie 
trzy dni do nam ysłu, a prokurator Wnosi sprzeoiw 
odnośnie do uwolnienia G ottw alda i żąde^ by zatrzy

mano go w więzieniu. Powoli sala 
Skazanych i Gottwalda odprowadzają 
więziennych.

X  Z a b ó js tw o . Ju lian  Hierowski, miejski robo
tnik ogrodniczy, onegdaj w czasie pijatyki w szynku 
„pod kopułą* przy pl. bo lam i uderzył nożem w le
wą skroń palacza kolejowego Franciszka Jąkałę . J ą 
kała zm aił w szpitalu dziś w nocy Zabójca tłu 
maczy się, iż w ohwili zbrodni był zupełnie 
pijany.

ą- S J i l e r t e l n e  p o p a r z e n ie .  Dziś rano nn 
dziedzińcu domu przy pl. Goło-howskich 9, mały, 
5-Ietni W łodzió Miszczyszyn, syn woźnego m agistra
tu , bawiąc się zapałkam i, podpalił na sobie ubranie 
i stanął w płomieniach. Pogotowie ratunkowe oiv. io- 
zło do szpitala nieszozęśliwe dziecko, gdzie one do
gorywa.

K fw d ik a  krajow a.
W iz y ta e y a  b lsfcu p la . Z Milatyna piszą nam: 

Rok rocznie aa  uroczystość Pod vyższen:;i św. Krzy
ża przybywają do M ilatyna tłumy pielgrzymów nie,- 
tylko z G alio /1, lecz i z K rćlfet tu  polskiego, Slązka 
i Poznańskiego. N a wiadomość, że tego roka na to 
święio przybędzie ks. biskup Ba idurski, już na if-ra 
dni prz»d uroczystością przybyły pielgrzymki z S o 
kala i Bołza, a w wilię św ięta z Toporowa, uwown, 
K am ionki, B iłk i szlacheckiej, Kukizowa, Kuttcorza, 
Buska i Kfoana.

Pobożni pątnicy oczekiwali arcypasterza u bra
my wiazdowćj. 0  8 wiecz. w p a u k  przybył ksiądz 
biskup w towarzystwie ks. dr. Wysockiego pod osło
ną banderyi do miejsca Gniewnego. W śród jęku 
dzwonów, wystrzałów z moźizierzy i śeie rsi piel
grzymów, wprowadzono ks. bistrat-n do Kościoła. Po 
nieszporach przemówił ks. biskup z mnb -r do zgro
madzonego tłum u pielgrzymów, -V dzień uroczystości 
udzielił ks, biskup przeszło 300  ostiSun św S ik ra - 
mentu bierzmowania; następnie 'elebro woł sumę. Po 
nieszporach odprawił prnceetę i podawał d '  całowa
nia drzewo św. Krzyża. W nic dzielę n u ie la ł św 
S akram entu bierzmowania, a podczas sumy wygłosił 
kazanie na temat: „Im ię Jezus i Marya oj hasło i v  
żaka katolika.* Po sumie zjawiła się air probostwie 
deputacya mieszczan, dziękując dostojnemu geściow- 
za odwiedzenie Mduiyna. Następnie udał 6ią ks. 
biskup do pobliskiej wsi Kozłowa. W  Kozłowi.; pro
boszcz obrz. gr. kat. ks. Lewicki, wyszedł lat prze
ciw dostojnego gościa z procesję. Po przywitaniu ks. 
biskupa, wprowadzono go do cerkwi, gdzie po b ło 
gosławieństwie przenajśw. laakr mantem, przemówił 
ks. biskup do zgromadzonego tłum u obu obrządków 
na temat jedurś-u i braterskiej zgody i zakończył 
słowy „Myr wam bratia.* W Kozłow.e odw.edził 
następnie probostwo obrz. gr. kat. skąd wśród śpie
wu ludu ruskiego i polskiego, przybył do kaplicy 
obrz. rzyrn. kat. SS. Felicjanek. Tu odm ów i ks. 
biskup litanię loretańską i udzielił błogosławi-ństwa 
przenajśw, Sakram entem . W prowadzony przez małą 
dziatwę do sali szkolnej, był przez n>ą serdeoznie wi 
tany. Starszym  wieśniakom porozdawał ks. biskup 
książeczki o bł. W incencie Kadłubku, dzieciom roz
daw ał obrazki tegoż błogosławionego. O 6 wieczorem 
opuścił arcypasterz wioskę, żegnany serdecznie przez 
wszystkich. Ks. J. P.

Wypadek p. Bukowskiego. W e W3i Skrzy
szowie w tarnowskiem, w kości.le, malowanym 
właśnie przez krakowskiego artystę malarza, p. Jan a  
Bukowskiego, zawaliło się ruszsowsnie, na którem 
praoował artysta. P . Bukowski ocalał tylko przy 
padkiem, gdyż spadł w kąi, a deski, belki i złomy 
rusztowania przeleciały nad nim, s nch^cąc się o 
podłogę.

M0W£ Składnica pocztowa otw artą  zosta
nie dnia 1 paźiziernika w Telsczern do urzędu pi- 
oz*owego w Libiatynie, pow. Poihajc*.

Ruski sejmik relacyjny w Krakowcu.
Piszą nam z Krakowoa: Dnia 13 bm, m iał się od- 
h jó  w Krakow cu, szumnie zapowiedziany sejmik re
lacyjny, na którym ukraiński poseł 3 , Doiestrzański 
m iał zdawać tpi aw oziau.e ze swej dotychczasowe; 
działalności poselskiej. Pomimo olbrzymiej agitaoyi, 
jaką rozwinęli: eksnauczyciel Fartuch  i jego towa
rzysza z kancelaryi not tryusza Bugla, nu wiecz tym 
oprócz tych agitatorów, zebrało się tylko k 'ku miej
scowych niedorostków. Wobec togo p. Dnicatrzańsk1 
jak zmyty odjechał. Ru-cy elilopi już przejrzeli, oo 
warte obici:!’co w rodzaju zwolnienia- od podatków, 
od w ojska, rozdziału gruntów i pastwisk pańskich.

Sprawa S te r n a  Z R zesz iw a donoszą: Gfęśna 
Spraw o o zabicie włościanina z Białobrzeg Win en- 
tego Gry gara w kwietniu 1906 r , rozpoznawaną by
ła  po raz trz.-oi p rzei sądem przysięgłych w R e- 
szowie na rozprawie w ubiegłym tygodniu. Posądzo
ny o zamordowanie G rygnra żyd Jakób S tern, był 
dwa razy pr.w. sąd p.r/vsięgłych na kxrę śmierci 
skazany, a najwyższy tr jb a n a ł dwa razy wyrok zn o 
sił, zarządzająo poaowną rozprawę. Trzecia rozprawa 
rozpoozęła się dnia 11 bra. a dnia 13 bm. przysię
gli zatwierdzili jednogłośnie pytanie w kierunku 
zbrodni zabójstwa, a trybunał skazał S terna na 
cztery la ta  ciężkiego więzienia.

Po ogłoszeniu wyroku powstał jeden z przy- 
sięgłyoh, Ja n  S traub, rolnik z W iidenthal i oświad 
czyi trybunałowi, że jakiś n i e z n a j o m y  ż y d  
u s i ł o w a ł  p r z e k u p i ć  g o  pieniądzmi, 
aby głosował za uwolaieniem Sterna.

^ .con ika  jiuwstteełina.
§ Katastrol* „ S u n d a r t o * .  Carski yauht „S tan

dard* ciągle pozostaje padz.iiny na skafe pod Honąó, 
a telegram y, k t ó r e  przechodzą, zaczynają w yażaó  
wątpliwość, ozy yacht będzie można jeszoze uratować. 
Okazało się, źe  „Staudart* w b i ł  się L teralm e na 
skałę podwodną % taką  siłą, że w mgnieniu oka po
wstało w jego kadłubie steśó wielfncli otworów i 
mnóstwo mniejszych. Cały sp ó l okrętu i przegtrzoń 
maszyn >wa są zupełnie srujoow aae. O lbrzymi k .pioł 
parowy stoczył s;ę na bok, powodująo bardzo nie
bezpieczne przechylenie okrtjtu ua prawą stronę. 
Akcya ratuukowa jest bard/,o utradnior.i, lecz n a j
większe n i e b e z p i e c z e ń s t w o  grozi „Standartow i* z tego 
powodu, że z l ł i a  się P■ źIzieraik, » % uim pora sza
lonych bm z i huraganów, którym „S taudart*  z przc- 
bitern dnem oprzeć się ma pot. ofi. „S tandart*  jest 
jednym z największych i najwspanialej urządzonych 
yachtów, jakie ietnieją /.budowany na rozkaz Miko
ła ja  II, w r. 1&95 w Kronsztadzie, ma „Standart* 
113 metrów atugości, 15 6 szerokości, a 8 f  metrów 
zanurzenia i 54&u ton pojemności. Bliźniacze jego 
muszyay rozwijają eiłę 12OU0 koni, która znowu 
daje szybkość 22 węzłów na godzinę. Zapas węgla

stawiony kw iatam i, służy do przechadzki. Umeblo
wanie tych wszystkich apartamentów j st zbytkowne

ostatnim wyr izem 
a kosztowa! pięt-

wynosi 860 ton, co wystarcza na 3000 mil mor
skich. Załoga liczy 370 ludzi, a uzbrojenie stanowi 
ośoj lekkkh  arm at salntacyjnych. T ylna część okrętu 
przeznaczona dla dworu, oddzielona jest od przedniej 
śc ianą stalową, sięgającą od g ó ro ig  > p ok ła iu  aż do 
dna okrętu. A partam enty cara i oarowej znajdują 
się na jeunym pokładzie i skiadąją się każdy z czte
rech w:olkicb kabin, wraz z łazienkam i i toaletam i. 
Wewnątrz wyłoioue są ono uajdroższem drzewem 
i bogato wyoraam ntowaue złotem. Duża, przez dwa 
pokłady sięgająca i kopułą z kryształowego szkła na
kryta sala jadalna, służy zarazem jaka salon recep
cyjny i audyenoynnalny. Za s-Ją tą w amflladzie idą 
salony do palenia, gry, czytania, gabl..et carsbi itp. 
Górny pokład wysłauy kosztownymi dywanami i ob

i pełne smaku. „Staudart* był 
wygód, doskonałośoi i  przepychu, 
naście milionów rubli.

§ Polka na eaole socynlistów  we W ło
szech. Z Medyolanu piszą : M ary a Rygieró wna,
oórka słynnego rzeźbiarza i autora pomnika Mickie- 
wioza w Krakowie, nałoży do najskrajniejszych so- 
cyalistek i masonek włoskich, a jest tak ponętną i 
wywiera tak silny wpływ na mężczyzn, że za nią 
gotowe są iaó w ogień tłumy robotników, zwłaszcza 
młodzieży czeladniczej. W  lipcu br. za myśl ła  ona 
urządzić jakąś wrt-gą dem onstrację arcybiskupowi 
Medyolanu i na czele paruset mło.iyoh robotników 
ruszyła przed pałao aroybiskupi dnia 21 lipca wie
czorem. Rozpoczęły się wrzaski i krzyki, rzucanie 
kamieni i bicie szyb. Zawezwana tełrfoniozni9 poli
c ja  poczęła rozpędzać demonstrantów; wtedy r,■moc
no się na policyę i zaczęto ją bić kijami. Policya 
dobyła szabel, a w kilka chwil pojem tłum  się roz
prószył, a zostali tylko najzajadlejsi. Tych w szyst
kich uwięziono, wraz z ich woizem , panną M aryą 
Rygierówną Przed kilku dniami staw ali przed są
dem w ń* iyolauie i zasądzeni zostali na rozmaite 
kary, ale wszyscy na więzienie i n a  grzywnę równo
cześnie. Rygierównę zasądzon t na 6 miesięcy \ 12 
dni więzienia i na 133 lirów grzywny. Przyczeiu 
więzieŁ’a prawie dwumiesięcznego w śloiztw ie nie 
wliczono jej wcale do kary, owszem za jakieś prze 
kroczenie w areszcie musi ponadto siedzieć jeszcze 
jeden miesiąc i zapłacić 20 lirów grzywny. Kiedy 
już po wyroku je lcu  z sędziów, ujęty jej wdziękami 
i pięknością, zwrócił jej uwagę na to, że to przeoież 
nie uchodzi, aby panienka z dobrego domu, wy
kształcona i delikatna, biła policjantów parasolką 
jak jaka przekupka, ona na t o : Zawsze tak  robić
będę, ilekroć mi się spodoba, odrzekła.

§ Wydalenie gieoklego m etropolity  % Dra
my. Z  Aten douoszą: Prefekt policyi i szef źandar- 
meryi zawiadomili greokiego metropolitę, iż musi o- 
puścić Drama w przeciągu 20 goiziu , gdyż po u- 
pływie tego term iaa z&stauie wydalony. Mbtr opalit 
odpowiedział, że b9z polecsnia patryarebata nie m o
że wyjechać z tw ierizy, choćby nawet miauo użyć 
gw ałtu. Następnie kom pauia wciska otoczyła pałac 
biskupi, w ssutek czogo zebrały się przed pałacem 
tysiączne tłum v lud.iośc1. Tymczasem m rtropohta o- 
trz*m.ar od patrfźrchy dep.szę, wzywająoą gc, aby 
wyjechał do Saloniki. Metropolita udał się do kate 
dry i wygłosił kazanie, wzywając wiernych, aby nic 
zeszli z drogi legalne; i nie trac ili otuchy . i wiary 
w przyszłości, t o  przybyciu do Solonik powitany 
został metropolita przez edjutanta waliego, który mu 
oświadczył, że wolno mu tam pozostać, jednakże mn 
si podać miejsce zamieszkania.

§ Palto p. m in i s t r a  h a n d lu .  W  filii urzędu 
pocztowego, ua jednym z dworców kolejowyoh w 
Pradze m iała miejsce następująca historyjka. P rz y 
stojna Czeszka, panua hotelowa, stanęła o godzini*
1 *8 przy oknie, w którem się nadaje pakunki 
i podała spory, starannie opieczętowany pakiet, 
mówiąc:

— Do W iednia, posyłka pospieszna!
Nic sobie z tego nie robiła, źe było ta ju ż  p ’ 

godzinach nrzęd.wyoh, że z a tem  doczU  dla „stron* 
była j u ż  zamkniętą. Urzędnik spojrzał na dziewczy
nę, poteun na pakiet, i dalej stemplował przekazy. P i 
chwili rzekł:

— Proszę przyjść jutro z rana ...
Wypowiedział te słowa ze spokojem i ś w n d i-

mośeią człowieka, któiy święcie był przokouauy; że 
postąpił ściśle według przepisów. A le rezolutn i pan
na n >  zadowoliła się tem ośw>rłożeniem i z oe- 
«vn m zu/hwalutwem posiedziała :

— Jeżeli pakiet nie będzie natychm iast wyeks- 
pedyowauy, to pójdę do naczg lu ik j

S fo*u  te wywołały za okienkiem i sąsiednie- 
mi niemałe- zdziwienie. Wszyscy u r/ę ln icy  zwrócili 
na dziewczynę uwagę. Jeden z n-oh rzekł do niej z 
iroiiicznyra uśmiechem:

— Jeśli panna chce się widzieć z szefem biu
ra, tu proszę wyjść przez te  oto drzwi.

Wszyscy radzi byli wiedzieć, na ozem się t,o 
skońozy Byli pewni tego, 1« zuchw ała dziewczvnu, 
naruszając przepisy pocztowe, bęuzie odprawiono z 
kwitkiem. W  drzwiach wskazanych spotkała się z 
jakim ś wyższym urzędnikiem . "W przekonaniu, że 
ma przed sobą naczelnika, poczęła wyrzekać na s u 
rowość ekspedytora. Zagaduięty uśm iechnął się d o 
brotliwie, wzruszył ram ionam i i wyoedził z powagą 
słowa:

— G ly już r .z  z tpad ła  żaluzja, w takim  r a 
zie, moje dziec:v>, pakietu nikt uie może przyjąć, 
choćby się apelowało i do P ana  Boga.

—  Tak! zawołała nadobna Ozeszka gniewnie .. 
A ja  powied un, źe musicie panowie natychmiast 
wyekspedyowoć do W iednia pakiet z paltotem, 
któ^y zapom niał w hotelu jego eksoelencya pau 
minister handlu,

— Ooo... jak...?
I  w jednej chwili zmienia się z grun tu  sytua

c ja . Dziesięć rąk  chwyta za pakist, przed cnwilą 
wzgardzony. F arienkę  proszą uprzejmie, by zajęła 
miejsce. Z pewnem namaszczeniem dopełniają pD. u- 
rzędnloy formalności i ekspedytor podaje z graoyą 
racepis dziewczynie hotelowej, która z miną tryum - 
faturki opuszcza urząd pocztowy

Zmarli.
Józefina z K rzIA ów  Naparstkowa, wielka 

niezmordowana patryotka czeską, zm arła w 69 rohu 
życia niezmiernie praoowitego, dobru ni.rońu i hu- 
mauitarnośni paświęao.iugo. Mąż je j, zm arły w 189a 
roku Vojta Naparstek, nakłonił był matkę swoją, ab? 
mąiąiek awój pośw tła na stworzenie ozeskiego m u
zeum przemysłowego, które też przyszło do sk u tk i , 
pracą niezn i U w aaą obojga małżcaków, nadzwyczaj 
świetnie się rozwinęło i do najprzeaniejszyoh na 
świeoie należy. Owdowiawszy, jeszcze usilniej praco
wała n a i  udoskonaleniem dzieła męża swego. Utwo
rzyła osobny oddział etnograficzny i folklorystyczny, 
a przedewszystkiem „oddział pracy m atek naszy-h*. 
Przedmiotów muzealnych udzielała wystawom w Glas- 
gowie, Paryżu, Gbioago. W ydała świetnie ilustrowany 
„W ybór wyszywań ludowych z czeskiego muzeum 
przemysłowego im. Naperetków*. Z całym  zapałem 
praoowała też nad kształceniem i zaopatrywaniem 
Gzeszek; opiekow ać s.ę robotn icam i; należała do 
założyoielak ozeskiej V.kśff|r kucharskiej, pensyoi atu 
czeskiego i różnych szkół d la  płci żeńskiej, W  c ą- 
głych zostawał? stosunkach z uczonymi Ozachiiini 
badająoymi kraje obce, dopomagała im, gośoita u sie
bie, w Pradze, była też duszą „amerykańskiego k lu
bu pań*. Cześć jej pamięci 1

T. z  S a w c z y ń s k lc h  K r u s z e ln lo k a ,  wdowa 
po parochu w Białej koło Tarnopola, zm arła wozoraj 
we Lwowie w 64 r. życia Pozostawiło ona syna W ło
dzimierza, słuchacza tutejszego uniwersytetu i 5 có
rek : Salomeę, zuaną śpiewaczkę, zamężną za p. Bau- 
drowskim, Helenę Ochrymowieżową, Fm ilię S terniu- 
kową, Maryę Drozdowską i niezamężną Annę. Zwłoki 
będą pochowane 19 bm. w Białej.

J u s t y n a  3 c i Aowa z  R u d z iń s k ic h ,
żona uadkon  e .r /a  sta ro ;tV a w Brodaok, 1 utarła 
tamże w 31 roku życia, zatruw szy się grzybami.
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Ze stowarzyszeń
. . IV. kraj. zjazd Ligi pomooy przemysłowej od-
oędzie się we Lwowie 6 i 6 października

— P o m n o ż e n ie  p e r s o n a ia  s ą d o w e g o . M ini
sterstwo sprawiedliwości systeroizowało dla sądn po
wiatowego w Drohobyczu 26 nowych posad, a mia- 
nowpje dwie posady sekretarzy sądowych, cztery po
sady aijunktów, ośm posad urzędników kancelaryj
nych, sześć posad woźnych, względnie pomocniczych 
woźnych i sześć posad pomocników kancelaryjnych. 
Cztery, nowosystemizowane posady adjunktów sądo- 
wyeh w Drohobyczu zostały już obsadzone; na resztę 
z posad wyżej wymienionych rozpisano konkursy, 
które upływają z końcem września, względnie z po
czątkiem października b. r.

is i im p r a - t e r .
R  M a c ie rz  P o ls k a .  O puściła prasę jaso  nr. 38.

iioteki Maoierzy, książeczka napisana pizez p. 
Maryę Sandozównę p. t. „Święty Jan  z D ukli, patron 
Dolski. Autorka k r r śląc życie świętego, roztoczyła, 
jako tło, współczesne dzieje Polski i w ten spoeób 
tchnęła w tę piękną książeczkę tak ie  gorąoego du
cha patryotyeznego. Tekst zdobi osm ryoin, wśród 
yoh kilka przedstawiających widoki D uk li (widok 

ogólny, góra  Cergowa, kaplica w lesie —  ze zdjęć 
s. Typr wicza). Cena książeczki 40  hal.

3»«ria»i* iwowHStlegt* tewii-ri
We wtorek „Wesoła wd5wka“, operetka Lehara, 

z Pną Hchupp.
We środę ,,Lilia WenedV‘ Słowackiego.
We czwartek „Wesoła wdówka" z  pną ALi- 

łowską.
W piątek „Lilia Weneda" S owackiego.

R e p e r t u a r  t e a tr n  &  « l  ow skleg<»
We wtorek „Edukacja księcia" Donnaya.
We środę „Mąż z grzeczności" Abrahcmowicz 

i -Ruszkowskiego.
W  czwartek , Edukacya księcia" Donnaya.
W piątek „Upiory" Ibsena,
W sobotę premiera „Cenzor moraln Ś3i“ korae- 

dya w 8 aktach J. Ignacego Nikorowioza.
W  niedzielę „Cenzor moralności11 Nikorowicza.

2 3  I-ST,2 3 ^ . 2 3 : 0
— Minister skarbu dr. Korytowski, zgodził się 

definitywnie, na budowę gmachu dla studyum rolni
czego w Krakowie, kosztem około 700.000 kor. Bu
dowa rozpocząć się może już w b.eżąeym roku. Na 
r °k 1908 wstawiono na ten cel do preliminarza 
200.000 kor.

— Połączone sekeye i komisje rady miasta 
ukrń  żyły obrady nad utworzeniem Wielkiego Kra 
kowa. Sprawa będzie ptzedi.iżona. pełnej radzie we 
czwartek. Połączone sekeye i kcmisye uchwaliły do
magać się od rządu zniesienia podatku akcyzowego 
1 przyznania miastu subwencji 8 milionów kor. na 
cele asanacyjne.

£ »  C,,/rX, v
— W  niedzielę poświęcono w Waiszawie lokal 

Akademii dla kobiet, wyżsseg < zakładu nankowego, 
założonego przez Związek katol. kobiet polskich.

—  Warszawskie „Słowo* pisze: Rozpoozęto 
starania, aby dla młodzieży naszej, końeząoej naum 
w polskich szkołach, otwarto uniwersytet w LouVj 1 ii 
w Belgii, Ten siaroźy ny zakład naukowy należy 
do najświetniejszych w Europie. Joat nadzieja, że 
uda się wyrobić uznanie patentu szkół naszych za 
równoznaozne z maturą belgijską, jeszcze przed po
czątkiem obecnego roku szkolnego.

—  Hr. Tomasz Zamoyski, jadąc w Warszawie 
po północy powozem na dworzeo kolejowy na P ra 
dze, został na Nowym Zjeździe Dapadnięty, C“iero 
rabnnku przez złoczyńcę niewiadomego nazwiska. 
Hr. Zamoyski, nie tracąc zimnej krwi, wydobył re
wolwer i strzelił. Złoczyńca rnnął na ziemię. W e
zwane pogotowie zostało jnż trnpa. Osobistości zabi
tego na razie nie stwierdzono.

S t r a jk  s z k o ln y .
Z W arszaw y  p isz ą : N aw et w tych  kołach 

naszego  spo łeczeństw a, k tó re  sw ojego czasu  p o 
p ie ra ły  n a jg erliw ie j t. aw , s tra jk  szkolny, budzą 
się  co ra z  pow ażn iejsze  obaw y co do losów  d a l 
szych naszego szkoln ic tw a, czyli, w y ra ża jąc  się 
śc iśle j, naszej m łodzieży , pozbaw ionej nauk i. 
O baw y te zrozum ieć ła tw o . T a część naszego  
spo łeczeństw a, k tó ra  g łosząc bo jkot szko ły  r z ą 
dow ej, nie u legła w yłącznie p rądom  au arch iczn y m , 
lecz m ia ła  rea ln e  ja k ieś  cele n a  oku, liczyła 
z w sze lk ą  pew nośc ią  n a  to, żs bo jkot ten będzie 
s ta n em  pr/.ejściow « m ty lko , po k tórym  w k ró t
kim  czas ie  sto sunk i szkolne u łożą się  w sposób 
p raw id łow y , n as tąp i m niej lub w ięcej kom ple tne 
u naro d o w ien ie  szkoły.

N adzieje  te  zaw iodły . T ak  zw . s tra jk  
szkolny n ie  tylko nie p rzyczyn ił się do zm iany 
do tychczasow ego  system u  w ychow ania  publicznego 
w  k ra ju  naszym , lecz ow szem , podług  w szelkiego 
p raw d o p o d o b ień stw a , opóźn ił jeszcze tę zm ianę 
i dzisia j s ta jem y  w obec w prost rozpaczliw ego  
położenia . D w a nasze w yższe zak łady  naukow o, 
u n iw ersy te t i po litechnika, trzeci ju ż  rok są  b e z 
czynne. W obec zaś  zdecydow anego  ju ż  o rzen ie- 
s ie m a  cia ł nauczycie lsk ich  do od leg lejszych  m iast 
c e sa rs tw a  ro sy jsk iego , n ie  m a najm nie jszych  w i
doków  bliskiego je j o tw arc ia . N .o  o w iele lepiej 
p rzed staw ia  się  sp ra w a  w ychow an ia  średniego  
P ry w a tn e  g .m nazya , skazane w yłącznie n a  w la 
s a e  sw e sro ak i m at-;, yalne, dostępne są  j edvnie 
d ia  zam ożniejszej m łodzieży, nad to , c ie rp ią  'one 
na  ro zm aite  inne p o w ażn e  b a rd z o  n iedom a
g an ia .

W arszaw sk ie  „Słow o* zaznacza  z okazyi 
rozpoczętego  now ego  roku  szko lnego , iż czas 
najw iększy , aby  spo łeczeństw o  o trząsło  się  w re 
szcie z do tychczasow ej sw ej bezczynności i za  
pośredn ic tw em  sw ych p rzed staw ic ie li n a jw y b it
n ie jszych  i m ających  najw iększy  posłuch  w  n a 
rodzie , p rz\ s tąp iło  do grun tow nego  ro zp a trzen ia  
sp raw y  najp iln ie jszej w obecnej chw ili, sp raw y  
n aszeg o  w y ch o w an ia  publicznego, t.by w ydało  
w  nie j odpow iedn ie decyzye i w ytknęło odpo
w iednie drogi. N adzieje w b liską z m .a rę  d o ty c h 
czasow ego system u szko lnego  w K ró les tw ie  na 
dość k ru c h y c h  spoczyw ają  podstaw ach . W  k aż
dym  raz ie  ca le  jeszcze la ta  up łynąć m ogą, zan im  
o n a  n a s tą p i, a  tym czasem  ro k  każdy, uzień nie 
ledw ie każdy  po g arsza  po łożenie , zw iększa za - 
s tę p y  naszej m .odzieży  — k tó ra  chcąc nie chcąc 
° z a s  t r a c ć  m usi w p ró żn iac tw ie , nauczycielu 
w szystk iego  złego — o d b ija  się fa ta ln ie  n a  u m y 
słow ym  poziom ie n aszeg o  spo łeczeństw a i tak  
n ie  zby t Wysokiem.

z  2 P o ^ 2 s r ^ : i s r 2 _ ż k .
— Biskup sufragau gnieźnieński, ks. A n- 

d r z e j e w i c z  u m a r ł  nagle podczas podróży 
wizytaoyjnej. Ks. Andrzejewicz liczył lat 70.

Ponieważ śp. ks. bisknp Antoni Andrze- 
jewicz umarł w miesiącu nieparzystym, więo stoso
wnie do znanej omowy, następcę jego zamianuje 
niestety rząd; i ruski,  £nie pierwej jednak aż po za- 
mism waniu arcybiskupa gmeźnieńsiio-poznańskiego.

Z całego świata*
T r y e s t ,  Dziś rano spnszczouo na wodę okręt 

„Lloyda* p. n. „Palacky*.

T r y je s t .  W ładze morskie zawiadamiają, źe z 
powoda stwierdzenia cholery w wielu miejsoowo- 
ściaeh w Rosyi południowej, towary, pochodzące z 
portów czarnomorskich, podlegać będą speoyalnym 
zarządzeniom.

B u k a re s z t .  Rząd rnm ański wydał nakaz, 
aby zbiegów żydowskich z Rosyi, odstawiano do 
granicy.

B e r l in .  Donoszą tn z Poznania, że koło s ta 
c ji Stempuchowo omal nie przyszło do wykolejenia 
pociągu osobowego. Maszynista w czas spostrzegł le
żące na szynach słnpy i pociąg zatrzymał. S tw ier
dzono, że wycięto 8  słnpów telegraficznych przy dro
dze kolejowej i ułożono je na szynach w zamiarze 
zbrodniczym.

Paryż. Z powodu ułaskaw ienia Soleillanda, 
któremn zamieniono karę śmierci ee  deportacye, 
odbyła się wezoroj hałaśliw a m anifestacja na bnl- 
warze W oltera. Zebrało się tam  o g. 2 popot. 
około 6.000 osób, k rzyczano; „Sprawiedliwości, 
śmierć Soleillandowi. Na szafot z Soleiliandera". 
Utworzył ‘ię poohód, który chciał zdążyć przed 
gmach m inisterstwa sprawiedliwości. P o licya rozpę
dziła manifestantów.

Aresztowano wiele osób. O g. 4 nas ta ł spo
kój. Manifestacyę tę zainioyowały kobiety, oburzone 
tem, że Soleilland skazany na śmierć za zwyrodnia
łe  zabicie dziewczęcia, został przez prezydenta repu
bliki ułaskaw iony.

Lokaut w B iałej skończony.
B ia ła .  D ziś rano p o d j ę t o  p r a c ę  we 

wszystkich fabrykach tu te jszych . Tymczasowo, aż do 
wypracowania nowych taryf zarobkowych, zgodzono 
się na 10 prc. prdwyższenie płacy.

Sprawy sejmowe.
W  gm achu  se jm ow ym  w ie lk ie  ożyw ienie 

O b rad u je  w ie le  kom isy j. W czoraj popo łudn iu  o- 
b rad o w aia  k o m is ja  a d m in is tra c y jn a , p row adząc  
d a lszą  dyskusyę n a d  u s ta w ą  łow iecką  Dziś p rzed  
po łu d n iem  ob radow ały  kom isye b an k o w a  i p ra w 
nicza.

T akże i kluby p ro w ad zą  konferencye. D z i
sie jszego  p rzedpo łudn ia  zebrały  s ię  k lu b  ro ln i
ków  i cen tru m  ludow e a  lew ica  se jm o w a w ozo- 
ra j i dzisia j n a ra d z a  się  nad  sp ra w ą  sejm ow ej 
refo rm y w yborczej i og ląda w n iosk i p a r ty i  na* 
ro dow o-dem okra tycznej.

P r a s a  r u s k a  o s e jm ie .
N aczelny o rg an  najw yższego, n a ro d o w ie ck ie -  

go a re o p ag u  „Diło“ , w ita  je s ien n ą  sesyę se jm o w ą 
p ro testem  przeciw  is tn ien iu  „sejm u tak iego , ja k i 
dziś m am y* i w o ła : „p recz  z au to n o m ią  k ra jo 
w ą!*  P isze o n o : D la rusk iego  n a ro d u  nie są  
obo ję tne  sesye  sejm ow e, lecz w ita  on je  z uczu
ciem , d la  jak iego  n iepodobna zualeźć an titezy  po 
s tro n ie  polskiej. „ S każem o k o ro tko  i j a s n o : ru  
ski n a ró d  najbardzie j p ragną łby , aby ten  sejm  
n igdy s ię  nie zb iera ł, bo  każd a  se sy a  se jm ow a 
p rzynosi d la  rusk iego  n aro d u  ty lko  now e k a jd a -  
ny (?!), ty lko now e, an tiru sk ie  (?) u staw y . P o 
zb aw io n y  (?) p rzem ocą, o fieyalną i n ieo fieyalną, 
należnej m u re-prezentacyi w sejm ie, ru sk i n a ’ 
ró d  n iem a żadnej (?) m ożności w p ływ an ia  drogę 
leg a ln ą  n a  p rac ę  u s taw o d aw czą  teg o  se jm u, k tó ra  
je s t w łaściw ie  ty lko publiczną kum edyą  (?) d la  
»uchw alan ia*  pro jek tów , z gó ry  ułożonych  „na 
panśkych  konw enty  k łach , ab o  po low an iach  w 
Buśku, czy w Ł an cu ti (?). P o ło w a  ludnośc i G a- 
licyi, c a ła  żyw a n acy a , w ykluczona jest (?) w prost 
z m urów  tego se jm u , gdzie niem a) bez niej, m i
m o niej i p rzeciw  n ie j, decydu je  o niej p ó łto ra  
se tk i pseudo-posłów , a  da fac to  cz łonków  dow ol
n ie dob ranej kom pan ii d la  ubezp ieczen ia o so - 
b isto -a tanow ych  i c ia sn o -n acy o n a ln y ch  in te resó w , 
d y am eira la ie  p rzeciw nych  in te reso m  całej g a li
cyjskiej R usi* .

„W  każdym  ra z ie  ru sk i n a ró d  -  pisze d a 
lej -D iło" — nie m oże uznać i nie u zn a je  s e j
m u galicy jsk iego  za  legalną re p re z e n ta c ję  k ra ju * . 
W iększa po łow a postów  zdoby ła  m a n d a ty  „ n a d 
użyciem *, „rozbojem * itp . Z am iast z a s ia d ać  w 
m urach  sejm u, pow inni oui —  zdan iem  o rg an u  
„narodnego  kom itetu*  — z a s ia d ać  za  k ra tam i 
w ięziennem i (I!). T ak  złożonego  c ia ła  p ra w o d a w 
czego nie m a „ni oden* k ra j n a  św iecie  — to 
sp e c ja ln o ść  po lsk iej, politycznej ku ltu ry . I każdy 
krok przeciw  w oli R usinów  (nb. h a jd am ak ó w ) 
rusk i n a ró d  uw ażał, u w a ż a  i u w a ż a ć  będz ie  za 
p ro ste  „nasy lie* , d o k o n an e  na R u s in ach  n a  pseu- 
do-legalnej, a „po  p raud i*  na w skróś b ezp raw nej 
podstaw ie. „Oś tak*  p a trz ą  Rusini n a  te a  „jedy 
ny polski p a rh m e n t* .

„ Z a c z ę ta  dziś sesya  — w yw odzi dalej „D i- 
ło “ —- je s t przez fco w ażn ie jszą  od  innych , że n a  
po rząd ek  przyjdzie sp ra w a  sejm ow ej re fo rm y  w y 
borczej. S ąd ząc  s p ro jek tów , ja k ie  się w yłoniły , 
a  zna jąc  w iększość se jm o w ą, nie m ożem y w ró 
żyć sob ie  d o b ra  Ruski n a ró d  m usi się p rzy g o 
to w ać  do  bu rb y  przeciw  now em u rab u n k o w i (?!) 
jr.go, w praw dzie  sto jących  ty lko  n a  pap ierze , a le  
bądź co bądź istn iejących  p raw * . E rgo : p o w ta 
rza jm y  hasto , k tó re  g łoszą n a  w szystk ich  wie 
ca ch  su rd u to w i ag ita to rzy : „p recz z au to n o m ią  
k ra jo w ą , precz z teraźn ie jszym  sejm em  I R u sk i 
n a ró d  nie spocznie , póki nie zdobędzie  au tonom ii 
n a c y o n a ln e j“, tj. podzia łu  G alicyi n a  dw ie  pro  
w ineye.

S ta ru ru sk i „H aliczan in* , zaznaczyw szy , że 
o s ta tn ia  sesya  b ieżącej kadeneyi se jm u  g a lic y j
sk iego  odbyw a się  pod  hasłem  reform y w y b o r
czej, p isze , źe  d la  te raźn ie jsze j w iększości s e j
m ow ej c a ła  ta  sp ra w a  je s t bardzo  n iep rzy jem na, 
a  choć ta  w iększość chc ia łaby  od ro czy ć  z a ła tw ie 
nie sp ra w y  „ad  calena& s g rae cas* , b ąd ź  co 
bądź je d n ak  będzie m u sia ła  n ią  się  za jąć  i  w j a 
k ikolw iek  sposób  za ła tw ić . „D zierżący  dziś w 

wem ręk u  w ładzę, pisze o rg an  s ta ro ru sk i, chc ie- 
l y i  n ada l za trzy m a ć  tę  w ład z ę ; d la tego  zrozu- 

m ia  eaa je s t, że oni d o b y w ają  w szelkich  sił, aby 
p rzep ro w ad z ić  refo rm ę w y b o rc zą  w sposób, od- 
pow ia a jący  ich in te re so m ... P rzeciw nicy  4-przy- 
mio nikow ego p ra w a  g ło sow an ia  u ży w a ją  w sze l
kich  m ożliw ych środków , w ytaczają różne a rg u 
m enty, yleby ty lko n ie dopuśc ić  do  uchw alen ia  
tegoż... W iększość  se jm o w a nie będzie  sob ie  ła  
m ała  głowy n a d  w y s a u k a n e m  a rg u m e n tó w ; o a a  
w żaden  sposób  m e dopuści do  rów ności wybo 
rów  i nie będzie z w ra c a ła  uw agi a a  w iększa lub  
m nie jszą  siłę a rg u m en tó w , P o  zap ew n ien iu , że 
n ow a re fo rm a  w yborcza nie będzie za  n ad to  de- 
m o k ra ty czn ą  i bardzo  postępow ą* , p ow iada  „Ha 
liczanin*: „Go do jednej ty lko  kw estyi n ie  m oże 
być w ątpliw ości i z c a łą  s ta n o w cz o śc ią  m ożem y 
już dziś tw ierdz ić , że k ażd a , ja k ą  ty lko uchw ali 
w iększość , se jm ow a refo rm a, n ie  u czy n i zadość  
(?) słusznym  po trzebom  n a ro d u  ru sk ieg o * .

(Sezonowi robotnicy).
W ydzia ł k r ijo w y  p rzed łoży ł w czora j se j

m ow i w sku tek  uchw ały , zapad łe j 13 m a rc a  br,

n a  w niosek  Z d zis ław a h r. T arn o w sk ieg o , p ro je k t 
u s ta w y  n o rm u jące j s to su n k i p raw ne sezonow ych 
robo tn ikow  ro lnych  i leśnycb .

Z ap o trse b o w an ie  p rac y  najem nej p o k ry w a ły  
od d a w n a  i p rzew ażn ie  dziś  jaszcze p o k ry w a ją  
g o sp o d a rs tw a  nasze  z jednej strony  czeladz ią  s ta łą  
do  obsługi in w en ta rza , z dru g ie j s tro n y  n a je m n i
kiem  dziennym , używ anym  ra z  w w iększej, d rug i 
raz  w m niejszej liczb ie, za leżnie od z a p o trz e b o 
w an ia  chw ili. T en  system  robocizny  dąży  obecn ie  
ku zm ianie. N ap rzód  gospodarstw o  in tenzyw nie  
p row adzone  m usi sum ę potrzebnej p racy  oprzeć 
n a  trw a lsze j p odstaw ie , m usi szukać pew ności, 
że ta  su m a  p racy  będzie do dyspozycyi, n ie  
m oże p o d d ać  się  n ieobliczalnym  fiuktuacyom  n a j
m u rą k  roboczych  z d n ia  n a  dzień, g rożącym  
w raz ie  u jem n y m  s tra ta m i niepow etow anem u, j«- 
d n em  słow em  d ąży  do za stąp ien ia  dziennego  n a 
jem n ika , robo tn ik iem  sezonow ym . Z  drugiej s tro 
ny, lecz w  ty m  sam ym  k ie runku  idz ie  d ąż n o ść  
ro b o tn ik ó w  do sz u k an ia  um ow y o p racę  sezo 
now ą, trw a ją c ą  6  do 8  m iesięcy w roku . Za tą  
zm ian ą  s to sunków  m usi podążyć u s taw o d aw stw o .

W  p ro jekc ie  u s ta w y  w yrażoną je s t za sad a  
f a k u l t a t y w n e j  m ocy  ustaw y  tj. ty lko te  u- 
m ow y o p racę  sezonow ą ocen iane  być m a ją  w e
dług p rzep isów  ustaw y , w k tó rych  s tro n y  w y ra 
źn ie  o św ia d cz ą , że s ię  jej postanow ien iom  pod 
d a ją . Jeże li tego o św ia d cz en ia  stro n y  nie złożą, 
um uw a będzie p o d p ad a ła  pod p rzep isy  kodeksu 
cyw ilnego i w ra z ie  sp o ru , ro zstrzy g ać  będą zw y
c z a jn e  są d y , a  n ie  w ładze polityczne.

Z pod zasady  fak u lta ty w n o śc i usun ię to  tylko 
p o stan o w ien ia , k tó re  nie m ogą być p o d d an e  woli 
s tro n , j a k :  p rzep isy  o leg itym acyach , o o d m ó 
w ieniu  ro b o tn ik a , o n ak łan ia n iu  ro b o tn ik a  do 
ze rw a n ia  um ow y, o ra z  te  postanow ien ia , k tó re  
ze w zględów  pub licznych  o su n ąć  należało , j a k : 
o w ypłacie za ro b k u  w  gotów ce, o zn iew alan iu  
ro b o tn ik a  do k u p o w a n ia  to w aró w  u p racodaw cy , 
o w ypłac ie  za ro b k u  w  szynkow niach  i o s p o 
czynku n iedzie lnym  i św iątecznym .

U m ow a ty lko w tedy  m oże być o ce n ia n ą  ze 
s ta n o w isk a  ow ej u s ta w y , je ś li zo s tan ie  z a w artą  
p isem nie i w obec a lb o  dw óch  św iadków , a lbo  
n acze ln ika  gm iny, a lb o  publ. b iu ra  p o śred n ic tw a  
p racy .

O rzeczn ic tw o  w ed le tej u staw y  p rzy słu g i
w ałoby  w części są d o m  zw yczajnym  a  w części 
w ładaom  politycznym .

Do sąd ó w  zw yczajnych  m ia łyby  n a le ż e ć : 
a) spory  ze s to su n k u  um ow nego w ok resie  p rze d  
rozpoczęciem  ro b ó t, b) spo ry  o ro szczen ia  p ie 
n iężne p o ń ad  su m ę 50 k o ro n , p o w sta jące  w 
czas ie  w ykonyw an ia  ro b ó t, c) spory , p o w sta jące  
po ro zw ią zan iu  um ow y, d) o rzecznictw o k a rn e  
w w y p a d k a c h : 1) gdy ugodzony ro b o tn ik  do 
pracy  n ie  s tan ie  (§ 19), 2) gdy p raco d aw ca  u g o 
dzonego ro b o tn ik a  do p racy  nie p rzy jm ie  
(§ 22).

Do w ładz po litycznych  m ają  n a le ż e ć : a )  
spo ry  m iędzy p rac o d aw cą  a  robo tn ik iem , p o w sta
ją ce  w  ok resie  od  obw ili rozpoczęcia ro b ó t aż 
do ro zw ią zan ia  um ow y z w yłączeniem  roszczeń  
pieniężnych ponad  50  ko ro n , b) o rzeczn ictw o  
k a rn e  co do w szystk ich  p rzek roczeń  z w y łącze
niem  dw óch w ym ien ionych  powyżej w ypadków , 
p rzekazanych  sąd o m  zw yczajnym .

Ostatnie wiadomości.
Z W ied n ia  te leg ra fu ją  nam , że p ism a w ie

deńsk ie  dale j ro zp isu ją  się  o w alce  m iędzy r z ą 
dem  au s try a c k im  i w ęg ie rsk im  o ugodę. T a k  np, 
„N. fr. P re sse*  p isze , że w ęg iersk i p rezes m in i
s tró w  podn iósł now e żąd an ia , o rg a n a  zaś  w ę 
g iersk iej p a rty i n iezaw isły ch  zak lin a ją  s ię , że 
W ęg rzy  n ie  zgodzą się n a  podw yższenie sw ojej 
części kw oty . W obec dzisie jszych  stan o w czy ch  
w y jasn ien  n aszego  k o resp o n d e n ta  w iedeńskiego, 
zam ieszczonych  n a  w stęp ie  n in ie jszego  num eru , 
nie w idzim y pow odu bliższego z a jm o w a n ia  się 
tem i w szystk iem i a la rm a m i pism  w iedeńskich  i 
pesz teńsk ich , w iem y ju ż  bow iem , co poza niem i 
się  k ry je .

Krajowa konfereneya kolejarzy.
K ra k ó w . K ra jo w a  konfereneya ko le ja rzy  

od b y ła  w czora j popo łudn iu  cz w arte  posiedzenie 
i uchw aliła  o sta teczn ie  p ro jek t ustaw y kolejow ej. 
R e fe ro w a ł im ien iem  kom isy i p. S ab o ty ń sk i. P ro 
jek t ten posłow ie p rzed łożą  na jesiennej s e s j i  
rad y  p ań s tw a . P rz y  sposobności om aw ian ia  dro  
żyzny, uchw alono  dom agać s ię  20 proc. dod atk u  
d ro ly źm an eg o  d ia  w szystk ich  ko le jarzy , n a  o k res  
ozasu  dopóki n ie  n a s tą p i s ta łe , d o sta teczn e  u re 
g u lo w an ie  płac.

Po r e fe ra c :e p. P e łech o w icza  ze S ta n is ła 
w ow a, u znano  za  konieczność u tw orzen ie k ra jo 
w ej, b ezp arty jn e j o rg an izacy i kolejow ej. W resz
cie uchw alono  sz e reg  po stu la tó w  co do zm iany 
ustaw y o p rzy zn aw an iu  i p o b ie ra n iu  pensyj, re n t 
i em e ry tu r , za ró w n o  przez kolejarzy, jak  i 
w dow y i s ie ro ty  po  n ich . R e fe ro w a ł p. Z egar- 
tow ski.

Po ukończen iu  o b ra d  odbył się  kom ers.

Telegramy i telefonematy
z dnia 17 września 1907.

Prognoza pogody.
W ie d e ń . Prognoza oentralnsgo zakładu mete

orologicznego w W iedein  na dzień 18 w rześnia:
W  Galicyi wschodniej: Przeważnie pochmnrno, 

miejcami opady, mierne w iatry, miernie ciepio, je- 
stajnie.

W Galicyi zachodniej: Przeważnie pochmurno, 
m ierne w iatry, chłodno; jednostajnie.

Polscy biskupi w Ameryce.
C h ic a g o . W C hicago, n as tąp ił ju ż  w ybór 

polskiego b iskupa. P rzed staw io n o  do Rzym u 
trzecb  kandyda tów . W B uffalo  la d a  dzień  to 
sam o  nas tąp i.

Z sejmów.
C z e rn lo w e e . Sejm  buko w iń sk i rozpoczął 

w czoraj ob rady . Po zag a jen iu  o b ra d  p rzez  m a r 
szałka , z a b ra ł g łos p rezy d en t k ra ju  B leyleben 
i w sk aza ł n a  żąd an ia , ja k ie  czek a ją  sejm  w c ią 
gu b ieżącej sesyi. M iędzy innym i podn iósł w 
sw em  przem ów ieniu  ja k o  p ie rw sz o rz ęd n e : u staw ę  
o p ropinaeyi, re fo rm ę  g m in n ą  i w yborczą do 
se jm u i w yraził nadzie ję , że se jm  spe łn i te  z a 
d an ia .

D okonano w yborów  kom isyj, P rezesem  k o 
m isyi z 9 członków  d la  reform y w yborczej i  r e 
form y g m in n e j w ybrany  prof. H a l  b a n .  Do 
kom isy i d la  u staw y  p ropinacyjnej w y b ra n y  z 
P olaków  Z. B ohosiew icz, do  ad m in istracy jn e j

K rzysztof A b ra h am o w icz , do szko lnej H alban . 
N r k o ń cu  posiedzenia p rzysz ło  do z a ta rg u  w śród  
N iem ców .

S y tu acy a  co do u g ru p o w an ia  się  s tronn ic tw  
n a  raz ie  n iew y jaśn io n a .

Opawa. W czo ra j o tw arto  sejm  ślązk i. M ar
sza łek  zaw iad o m ił o złożeniu  m a n d a tu  przez 
p o sła  M engera. P ose ł H ruby  in te rp e lo w ał w s p ra 
w ie losów  uchw alonej p rzez se jm  sejm ow ej r e 
fo rm y w yborczej.

B e rn o  m o r a w s k ie .  S e jm  m oraw sk i ro zp o 
czą ł w czo ra j o b ra d y . Między w niesionem i in te r-  
pelacyam i, zn a jd u je  się in te rp e la cy a  w sp raw ie  
sz tucznego  podw yższan ia ce n  w ęgla. W śród 
w niosków  zna jdu je  s ię  w niosek  socyalistów  o 
za p ro w a d ze n ie  pow szechnego , rów nego , bezpo
średniego  i ta jn eg o  g ło so w a n ia  d o  se jm u.

Praga. P o d czas  w czora jszego  posiedzen ia  
se jm u , w cz as ie  o dczy tyw an ia  in te rp e lacy j, rzu 
cono  z ga lery i n a  sa lę  k a rtk i, w  k tó rych  socya- 
liści w zy w ają  se jm  do sp e łn ien ia  obow iązku  i za - 
p rc w a d z e n .a  pow szechnego  i rów nego  p raw a  
g ło so w an ia  M arszałek  zgan ił to  postępow an ie  
g a lery i i zag roz ił je j op różn ien iem .

Między odczy tanem i in te rp e la cy a m i z n a j
du je się  także  in te rp e la cy a , ż ą d a ją c a  poczyn ien ia  
odpow iednich  za rz  dzeń  celem  zapob ieżen ia  z a 
w leczenia ospy.

F ra g h .  S tro n n ic tw a  sz lach ty  w iem o k o n sty -  
tucy jnej i konserw atyw nej o b rad o w a ły  w czora j 
nad  refo rm ą w yborczą do se jm u . S z la ch ta  w ier- 
n o k o n sty tu cy jn a  u ch w a liła  rezolucyę, w której 
o św iadcza się za re fo rm ą w yborczą , ale d o m ag a 
się uw zg lędn ien ia  rep rezen tacy i k lasow ej, a  w 
szczegó lnośc i ku ry i w iększej w łasności. U chw ała 
sz lach ty  k onserw atyw nej nie je s t znaną .

P r a g a .  N a zap roszen ie  posła P escnki w czo
ra j w ieczorem  zastępcy  n iem . p a rty i postępow ej, 
niem . p arty i ludow ej, niem . ag ra ry u sz y  i niem . 
rad y k a łó w  zebrali się n a  konferencyę celem  om ó
w ien ia  sposobów  ścisłego z łączen ia  niem ieckich 
s tronn ic tw  w sejm ie czesk im  W edług w ydanego  
k o m u n ik a tu , po szczegółow ych o b ra d a c h  u c h w a 
lono  za p ro p o n o w a ć  n iem ieck im  s tronn ic tw om , by 
d la  w spólnego p o stęp o w an ia  w e w szystk ich  kwe- 
s ty a eb  narodow ych , w o lnom yślnych  i g o sp o d a r
czych  jednoczy ły  s ię ; w  tym  ce lu  u tw orzyły  s ta 
ły  kom ite t w ykonaw czy , sk ła d a ją c y  się  z p rzed 
staw icieli w szystk ich  s tro n n ic tw  n iem ieck ich , a  
k tó ry b y  re g u la rn y m  zeb ran iom  w szystk ich  p o 
s łó w  niem ieckich  p rze d k ład a ł p ropozycye do u- 
cb w a la n ia .

Sprawy austro-węgierskie.
W ie d e ń . P ó łu rzęd o w y  „F rem d en b la tt*  d o 

nosi : P od  p rzew odn ic tw em  p rezy d en ta  m in istrów  
b ar. B e c k a  odby ła  s ię  dziś p rzedpo ł. k on fereneya 
a u s try a ck ich  m in is trów , k tó ra  trw a ła  do g. 12.

W ęgiersk i m in is te r A ndrassy  p rzyby ł tu 
dziś r a n o  i odbył z członkam i węg gab ine tu  
k ilkogodzinną konferencyę. D r. W ekerle  o  godz. 
11 przedpoł. z jaw ił się n a  specyainej audyencyi 
u c e sa rz a . Po audyency i, k tó ra  trw a ła  do godz. 
12, k o n ferow ał W ekerle  z w ęg iersk im i m in istram i 
i udał się  z n im i do p rezydyum  m in istró w , gdzie 
o 1/31 zaczęła się  w sp ó ln a  ko n feren ey a  m in i- 
s te ry a ln a , w k tó re j w zięli te ż  udział A pponyi, 
A ndrassy  i Z icby.

W  ciągu  p rze d p o łu d n ia  w  m in is te rs tw ie  
ro ln ic tw a zred ag o w an o  o sta teczn ie  część  tra k ta tu  
band low o-c łow ego , d o ty czącą  k w esty i w e te ry n a 
ry jnej. P rócz tego w m in is te rs tw ie  h an d lu  i kolei 
odbyły  się  p e r tra k ta c y e  w kw esty i kolei K o szy - 
cK o-bogum iń8kiej i po łączeń  ok rętow ych .

Agraryu8z6 niemieccy a ugoda.
W ie d e ń . P rz y w ó d c a  a g ra ry u sz ó w  n iem iec

kich, ks. K a ro l  A u ersp erg , p rz e m a w ia ł p rzed  
w y b o ra m i o ugudzie z W ęgram i i p o s ta w ił żą
dan ia , k tó ry ch  spe łn ien ie  zupe łn ie  usunęłoby  u- 
godę. M ianow ic ie  p o staw ił trzy  ż ą d a n ia :  1) e k o 
nom icznego  rozdziału  i o p a rc ia  s to sunku  z W ę
g ram i n a  trak tac ie  h a n d lo w y m ; 2) rozdz ia łu  
B anku au s tro -w ę g ie rsk ie g o ; 3) ro zd z ia łu  decho - 
dów  z ceł. K s. A uersperg w y raz ił obaw ę, że 
rz ą d  ch cąc  uzyskać ugodę, będzie o fiarow yw ał 
s tronn ic tw om  m ie jsca  w gab inec ie. W  ten  sposób 
m oże w zniecić niezgodę n aw e t w śró d  ag ra ry u sz y . 
R ząd będzie u siło w a ł w ten  sposób  zy sk ać  sob ie  
s tro n n ic tw o  w  zam ian  za  ugodę, a że  portfeli 
n ie  m a dużo dc ro zp o rząd zen ia , to  ja k o  je d n a  z 
p ie rw szy ch  o fiar m a  p aść  portfe l m in is te rs tw a  
ro ln ic tw a . P rzec iw  tem u  a g ra ry u sz e  m uszą e n e r 
gicznie za p ro tes to w a ć , gdyż m in is te rs tw o  ro ln ic 
tw a  je s t bard zo  w ażn y m  czynn ik iem , ab y  m ogło 
s ta n o w ić  p rzed m io t h an d lu  politycznego. A g ra
ry u sze  s ą  b ard zo  zadow olen i z d z ia ła ln o śc i te 
raźn ie jszego  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  i n ie  zgodzą 
s ię  n a  ża d n ą  zm ianę.

Z obozu chrześcijańsko-socyalnego.
T r u tn ó w .  O dbyło się tu ta j o n eg d a j z e b ra 

n ie  s tro n n ic tw a  ch rześc ijańsko -spo łecznego , n a  
k tó rem  p rzem aw ia ł p. S ch m itt, p rzew o d n iczący  
pow iatow ego  oddziału  tego  s tro n n ic tw a . Z azn a- 
ozył, iż s tro n n ic tw o  odn iosło  zw ycięstw o przy o 
s ta tn ic h  w y b o ra ch  w k ra ja c h  a lp e jsk ich  i źe o- 
becnie nie spocznie , póki n ie  zdobędzie o k ręg ó w  
n iem ieckich w C zechach.

Z g ro n a  w yborców  podniesiono  z a rz u t, że 
s tro n n ic tw o  w dało  się  w kom prom is z W olfem , 
k tó ry  przecież je s t p rzyw ódcą  ru c h u  an tik a to -  
lickiego. N a to  o d pow iedz ia ł S c h m itt:  „M ieliśmy 
do w y b o ru  m iędzy W olfem , k tó ry  dziś n ie  p rz e d 
s ta w ia  żadnego  n ieb ezp ieczeń stw a, a E p p in g erem  
w ro g iem  naszego s tro n n ic tw a . W ybra liśm y  W olfa. 
Z re sz tą  — zakończy ł — W o lf  za  d o b rą  zap ła tę  
redagow ałby  pism o chrześc ijańsko -spo łeczne* .

I u 8 b rn k .  C h rześc ijań sk o  - so cy aln y  poseł 
Schraffi s ta w a ł tu  p rzed  w yborcam i i w ygłosił 
m ow ę, w k tó rej ośw iadczy ł, że jego  s tro n n ic tw o  
dąży  do uzyskan ia  udziału  w rz ą d a c h , a le  ż a d n ą  
m ia rą  n ie  zadow oli się  m iejscem  m in is tra -ro d a k a .

Ziemie polskie.
K ijów . Z jazd  d e leg a tó w  dziew ięciu  gubern ii 

L itw y i R u s i uchw alił s o l i d a r n o ś ć  z 
K o ł e m  p o l s k i e  m  z K r ó l e s t w a .  
W  sp raw ac h  n a ro d o w y ch  s o l i d a r n o ś ć  
m a  być  b e z w z g l ę d n a .

Z Rosyi.
Z a m a c h y .

O n a s .  Do k a n to ru  fabryki P ieczen ina w 
ozasie w ypłaty  w p ad ło  7 rabusiów , k tórzy  z r a 
niw szy w y strza łam i 3 robo tn ików , zab ra li 6 .800 
rub li, poczem  o d strze liw a jąc  się poczęli um y k ać . 
P o lic y a  u ję ła  3, w te j liczbie jednego  w m undu  
rz e  uczn ia  gim nazyalnego, re sz ta  z p ien iądzm i 
zbiegła.

Wojna w Maroku.
P a r y ż .  Do Ag. H aw asa  d o n o szą  z T a n -  

g e r n :  Parlamentarzyści szczepu  S zau ju  przyjęli 
w szystk ie warunki p o staw io n e  przez gen . D rudea

i ośw iadczyli, źe w ra c a ją  do  szczepów , ab y  
w czw artek  z nim i pow róc ić  i fo rm aln ie się  
poddać .

P a ry ż . (Ag. H aw asa). D onoszą z C a sa b la n 
c a  p o d  d a tą  15 bm.: O kres operacy i w tu te jszej 
okolicy  z a k o ń c z o n y .  M orderstw a w C a sa 
b la n ca  s ą  pom szczone. T w ierdzą, że szczepy za
p rz e s ta n ą  k roków  nieprzyjacielskich , po n iew aż 
czu ją , że są  za  s łabe  i  że z początkiem  o k resu  
deszczów , w ró cą  do sw ych m iejsc za m ieszk an ia  
d la  ro b ó t w polu.

P a r y ż .  D zienniki donoszą, że w a r u n k i  
p o s t a w i o n e  M a r o k a ń c z y k o m  s ą  
n a s tę p u ją c e : W ydan ie  m orderców  z C asab lanca , 
zap łacen ie  o d szk o d o w an ia  za d o k o n an e  m o rd e r
s tw a  i ra b u n k i, d o s ta rczen ie  zak ładn ików . Z po
w odu, że położenie się  popraw iło , zam ierzone 
w y ląd o w an ie  w ojsk  w p o rta c h  d la zo rg a n izo w a
n ia  policyi, m e nastąp i.

Zaburzenia w Chinach.
Szangaj. (N iem . Tow . sa b l.)  P o w s t a -  

n i e w po łudn iow o-zachodn ie j części K w an tu n g u  
r o z s z e r z a  s i ę .  P ow stańcy  o trzy m a li liczne 
k a ra b in y , am un icyę i p roch

Roosevelt kandyduje.
Berlin. Z W aszy n g to n u  d o n o szą , że R oo- 

se v e lt nosi s ię  z za m ia rem  p o staw ien ia  jeszcze 
ra z  sw oje j k a n d y d a tu ry  n a  p rez y d en ta  S tan ó w  
Z jednoczonych , ab y  w ten  sposób  od ep rzeć  w y
m ierzone p rzeciw ko  n iem u  a ta k i  za  jego  politykę, 
zw róconą  p rzeciw ko  tru sto m .

Japonia a Ameryka.
Tokio (N iem  Tow . han d l.) . P ew ien  u rzę 

dn ik  T o w . S o u th  S ea  C om pany  za tk n ą ł flagę 
ja p o ń sk ą  n a  w ysp ie  P ra ta s  i ogłosił, źe o d tąd  m a 
o n a  n az y w ać  się N ish izaw a . W obec ro zm a ity ch  
a la rm u ją cy c h  pogłosek am ery k ań sk ich  o fak ty 
cznym  przeb iegu  tej sp raw y , należy  s tw ie rd z ić , że 
rz ą d  ja p o ń sk i n a  raz ie  do tego p ry w atn eg o  z a 
ję c ia  w p o siad an ie  w yspy  n ie  z a ją ł  s ta n o w isk a  i 
od p o czą tk u  trzy m ał s ię  z d a ła  od  te j p ro p o - 
zycyi.

Dział ekonomiczny.
R e g u la c je  W lsZ y . Z  Krakowa telegrafują: 

Dziś zebrała się rosyjsko-aastryacka konaisya regn la- 
oyi W isły  na przestrzeni pogranioznej, zjeżdżająca 
się co la t 5. Biorą w niej udział delegaoi rządu ro 
syjskiego z Petersburga i W arszaw y i delegaoi rządu 
austryaokiego. Delegac’ rządu rosyjskiego przybyli na 
parow ca „F aun*; anstryaokicL statków jest cztery. 
Obecnie idzie o regnlacyę W isły na przestrzeni od 
wsi Morgi do Zawiohosta. W  Krakowie odbędą się 
prace przygotowawcze, potenr nastąpi objazd W isły, 
Sann i mniejszych dopływów Wisły. Spisanie proto
kołu naswjpi w W iedniu.

B u g u ls e y a  D niestru. Ja k  donosi: „P oln i- 
sohe K orresp.*, wkrótce, łącznie z wykonanemi już 
robotami, będzie przedsięwzięte uregulowanie D niestru 
od mostu kolejowego koło Jezupola do ujśoia B y- 
strzyoy w Pobereżn, kosztem około pół miliona koron.

§ P odw yższen ie c e n  z& kakao. A ustryaooy 
fabrykanoi wyrobów oukrowyoh i czekolady, zebrani 
w związek centralny, podwyższyli dość znacznie ce
ny za kakao i ozekoladę. Również niemieccy fabry
kanci podwyższyli te ceny o 25 pro. Powodem jest 
zwyżka cen za surowe kakno na ham burskim  targu 
kakaowym .

W  marcu za cetnar metryczny surowego k a
kao piacono 70 m arek, dziś płaoi się około 100 
marek. Próoz tego wzrosła konsumeya czekolady, a 
produkcja surowego kakao nie podniosła się prawie 
zupełnie. Może w listopadzie gdy nowy afrykański 
zbiór przyjdzie ne europejski targ , ceny za surowiec 
spadną do 85  marek. Jednak ozy ceny za fabrykat 
równie zostaną obniżone — należy wątpió.

Z <*ynków towaruwych
B a n k  r o ln ic z y  w e L w o w ie .

Lwów dnia 10 września.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów, 

Waluta koronowa-
Pszenica gotowa od 11'00 do 11'20, ps senica na tar

nina O-— do OOO. Żyto gotowe 10'50 do 10-70, żyto na 
Łermina OOOdo 0 00. Owies obroozny gotowy 7 00 do 
7‘20. Jęczmień pastewny 7'00do 7'50 . Jęczmień brow. 8'O0 
dc 8-50. Rzepak —■— do —'00. Lnianka 0̂ 00 do O100. 
Groch pastewny 7'— do 7 50 groch do gotowania 
9-50 do 10.00 Wyka 0 00 do 0 00. Bobik 0 00 do 0-00 
Hreczka 0'00 do 00*00. Kukurudza nowa za 55 kilo 
00‘0 do 0'00, kukurudza stara 0'00 do 0'00. Chmiel no
wy 56 kilo 00*00 do 00 00, chmiel stary 0O'00 do 
00*00, Koniczyna czerwona 60'— do ,V koniczyna 
biaia 50-— do 60 —, koniczyna szwedzka —•— do 
— — 'Hymotka -  ao -  —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54*25 do 54'75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 34'— do 34*50.

Żyto, pszenica i jęczmień tendują nadal zwyż- 
kowo, jedynie owies wskutek silniejszej podaży obni
ża się w cenie.

i J a d e i p e s n  dnia 17 września. Kurs w koro
nach i po 80 k lg .  Notowano pszenicę na październik 
1T46—11*47 na kwiecień I1'90—11*91 żyto na paździer
nik 9'68—9 09 na kwiecień 10'18—1019 owies na pa
ździernik 8 1 4 — 8'ló na kwiecień 8*51—8 52 kukurudza 
na wrzesień 0'00—0'00 na maj 0 83-6'84.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

S O P I i  i IiHtlEN
Z lecenia z p ro w in cy i bez do liczen ia  p ro 

w izji.

„ fr ie s s n t tz ta t"
w  M f i d l l n g  koło W ied n ia  

za łożony  w r . 1850. —  O dznaczony  zło tym  m e
dalem  n a  pow szechnej hygenicznej w ystaw ie  

w  W iedniu  1906.
W sp an ia łe  p o ło żen ie  w śró d  lasów . N ajnow szy 
kom fort. Z n ak o m ita  p ie lęgnacya. N ajlepsze sku tk i 

C ennik i g ra tis .

P r z y je c h a l i  d o  Lw o w a  d. 17 w rz e ś n ia  1907. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). B r. 

S . B iuckm ann z Monasterzec, M. hr. K om arnioki z 
Jarosław ie, A. Theodorowicz z Żukowa, dr. Gałnsz- 
ka ze S try ja, L. Ocbooki z Białobożuicy,^ O. Sohnel 
z F  rlejówki, dyr. W erber z Tustanowieo, dr. J .  
Szwager z Podhajec, P . Janczewska z Popowiec, W . 
Leśm iak ze S tanisław ie, W. Rakowska z Królestwa 
polsk.
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S y r n p  -  f a g l i a n o ,
krewnajlepszy środek czyszczący  

wynalazku
p rof. II  Łoron im a P a g lla n o

s^ c u a d z a n y  od r. 1888 
riai-onkiem  .ego n p ra w n io n j

ściśle podłue oryginalnej recepty pierwotnej przez wyna)a?ee założonej i obecnie zostającej pod 
ionycii spadkobierców, firmy, której sudzibą jest F L & lk J E R C !A  V l»  F a n d o l f lu l  ( I ta lia ) .

p ły n n y  — w  p ro sz k u  — w  p a k ie tfto h .
N a le ż y  ż ą d a ć  zaw sze  ja sn o -n ieb le sk ie g o  z n a k u  fab ry k i z podpisem  prof. G l r o l a t n o  P a g l i a n o .

Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 7

SOGRATE BRACUHETTJt - ALA (£ a d -T y .'o l).
£57 Skwarę*

FABRYKa ASFaLTU i p a p y . .d a c h o w e j  

inż. SZELKSI ŁYSZKIEWICZA

jako to:
dom dwupiętrowy p rzy  ul. Sotarni,
d< n, jednopiętrowy przy ol. Szumlańskiego,
2 domy przy ul. Dekerta,
dom parterowy przy nl. Sobleszczyzny,
dom parterowy przy ul. iw , W ojciecha,
dom przy u’ . Kochanowskiego,
2 domy dwopię rnwc ul. Leona Sapiehy,
dom dwupiętrowy przy uJ. Linii Brzeaki :j,
dom dwupiętrowy przy ul. Krzyżowej,
dom przy ul. D ł rgosza,
dcm pizy nl. Kurkowej,
dom przy ui. Wilczków,
dom przy ul. Marcina,
6 wielkich in a jątió w  ziemskich,
4 folwarki,

tanio do nabycia 
Bliższą wiadomość udzieli „Doroceum“ pr*y 
ul. Szajnochy —  dla prowiacyr za nade- 

slau.cm m .rk i 20 ha],

Najbardziej zadawniona
W j | n i ) A  l ub gi syb w kościołach, pafa- 
"  ‘ J j ” h  cach, domach murowany cl lub  

drewnianych, usuwam raz na zawsze moją 
pi ent. od lat IO wypróbowaną metodą. 
Każdy zarządzi sam podług opiau robotę  
mniejszą; do większych posyłam wpra- 
wnyon majstrów. Przesyłka próbna 6 kor" 
Fr. MOBSOCóY, fabryka „g la zu ry n y ' i 
pa-.eut. p ły t słomianych, I.łTO w, H e tm a ń 
s k a  12, (biuro Spóta budr —uiczycli).
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2 kamienice w Samborze
na jednej parceli;

1 dom part. w Żydaczcwie
po b a rćzo  przystępnych cenach, * powodo 

Stosunków fam ilijnych, do nabycia. 
B liższą wiadom ość ndz.eli „Doroteum * —  
dla provri»i-.ył za nadesłaniem  m arki 2o h.

Osoba starsza.“”js:*.Sr
posady panny sioźącej. Kordę. ul. Bade- 
n ch 1. 3. Lwów, u Knszpałskich. 732

Winogrona deserowo
w , -kilowych koszykaoh franco kor. 4 -20, 
Ludw ik Grittner, Tokaj. 731

T y l k o  4Ś5& kor.
Kompletne sypialnie z lustram i i  m armu
rami im., orzeohowe, dębowe, manoniowe 

i  palisandrowe. 740
Ogromny wybór m ebli salonowych, jadalń, 
pokoi męskich, mebli giętych i lr.suso-  
wych ; sofy, otomany, fotcto zwykłe i ro i 
kładane, łóżka mosiężne i  ieluzne, łćzecz 
ka dziecinne, materace sprężynowe 1 drn- 
ciane. Największy w ybór dywanów, cho
dników, portyer, firanek, stór, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, poduszek itp. 
Prosim y przed zakupnem gdzitkolwiekbądi 
łaskawie zooaczyó przedtem nasze skłsdy 
i porównać ceny. P izy  większych zamó- 
wiec ach możliwie najdogodniejsze spłat) 
bez podwyższenia cer. W łasna pracowni, 
tapicerska, stolarska i pościelowa, polecaj:

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski

L w ó w .  u l .  3 - g o  U l r j a  1 . li.

Z komfortem SSTSiSfe
blisko śródmieścia we Lwowie, 11 wolnych 
lat, zwyż 7 %  czystego dochodu —  do 
sprzedania. Potrzebna gotówka około 60.000 
koron. Bliższej wia.aomc.ici udzieli z grze
czności W n y  Czerkawski w kancelaryi adwo
kata dr. W itkowskiego, —  Lwów, Trze
ciego M aja 21. 734

S k ła d  d la  A u s t r y i

70-letnią staruszkę,
Honoratę Tuiczyńską, córkę iołnie:zz w ojik  
polskich z r. 1837, ginącą z głodu, a nie  
mog-ieą zapracować na życie z powodn 
sraiości, polecamy ofiarności pnblicznej. 
Datki przyjmuje adm inistracya „ G az. N»r.“
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m m m m m ®*
*.v • 2* n j i >  ■' polecenia w ieice sza- 

ł i l - l i f t  «J j - J  uownych panów ofice
rów 2 i-)r ganckie w ó zk i, bronie palne, sio- 
oia, u p izęż; cii:, koiu, małe- ogniotrw ałe 
kasy 1 kryte powozy, eleganckie sanki, 
jedno czarne i jedno orztciiowe pianino, 
ja h o ł eź jedno krie eło  dla chorych sam o
czynne, l  wo ( tw orzone „Liojoteum 1*, pizy 
nl. Szajnochy,

tzarne pianino,
p._eś iczny instrum ent z „M adriotą'*, 

caie Uiządzente salonow e, i mne w arto- 
i(s,owp przedm ioty tanio do nabycia w 
„Dorc-teom" p izy ul. ^ y istu s k ie j.

S i
SC
©
i

*

Motocykl
b.ały, m arki BP uch“ , o sile 3*/a z }?0 ’ 
cznym w dakiem , tamo do nabycia w 
r  teumu przy ul. S iajnoohy 7.

„Do-

K.I
ogrodu ik

p la n ista ,

, u i

właściciel srebrnego medalu ck .  
ministerstwa rolnictwa, abitur. 
prusk. instyt. pomolog. w P iu sz-  

^5  I kowie, z praktyką kilkunastoletnią 
w kraju i zagranicą, p r z y jm u je  
zamówienia jesienne z Podola 
tylko do połowy września. —  
Koszta podróży loco L w ó w .

m m m m m m *
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Szkoła
gospodarstwa

domowego,
Lwów, —  Chorążczyzua 6,

lOzpoczyna z dniem 10 października trzeci 
rok nauki. Kierow nictw o w tym  ro k uooej-  

mnje pani Helena Szczepanowska. 
W y k ła d y  są od.lune pierwszorzędnym sG im 
f.cbowym. Pracownia prowadzona spo

sób praktyczny. 711
Naukę gotowania 1 p ieczy- prowadzi 
pierwszorzędny kuchi z i >vie nanczy- 

oielki.
Bliższych inform acyi u-L. -»a zarząd szkoły 
codziennie w godzino h popoladtdowych  

od 3 do 5.
W p is y  od 5 września począwszy.

u ogniotrwałe p o ln ie  f a t a  jest t e l i f a  
1 patentowanem zauezpieczeniem przed burzą.

N a j o d p o w ie d n ie j a c e m i  m a s i y n a m l  do ich wyrobu s ą  n a s z e  
znac "nie ulepszone m a s z y n ) .

Jak najmniejsze zużycie przez używanie imanych uowycli, łatwo  
przesuwających 1 dających się z ir lenić szyn. 50% oszczędności na farbie 
przy now em , prawnie zastrzełonem  urządzenia do farbowania. —  Maszyny 
w 5 rozm aitych rodzajach, od bardzo tanich do najdroższych. — 
Bardzo dogodne warunki co dc spłat.

In fo rm a c je  i p ro sp e k ta  D. Z . 2 0 ff b e z p ła tn ie  p rz e z

Przemysł cementowy, Lwów, i .  Karola L i s i a  i
M aszyny w ra c h u  o g ląd ać  m o ż n a  w e L w ow ie, ul. Ł y c z a 

k o w sk a  73. N a  ży czen ie  w y sy ła  s ię  w szęd zie  z a s tę p c j  ce lem  
in fo rm o w a n ia  s tro n .—  P ro sz ę  tak że  ż ą d a ć  p ro sp ek tó w  U. Z . 201) 
od  sp e cy a ln e j fabryki m a s z y n :

Leipziger Cement ,ndu3trie Dr. Gaspary &Co.,
M a r k ia n s tS d t  b e l  L e ip z ig .

K o re sp o n d cn c y a  w  p o .sk im  ję z y k u .
N a jw ię k sz a  f irm a  w te j  b ra n ż y . 

Świadectwo. Pr. 2. 6. 07 v J
Maszyny otrzymaliśmy 1 jesteśmy 
z nich bardzo zadowoleni. Zim ę  
wytrzymały dachów ki bardzo do
brze. N a dachu nie zauważyliśmy 
ani jednej rysy —  ani jednego pę
knięcia —  zaś 8 tysięcy dachówek 
leżało prtoz całą zimę złożone na 
dworze i  były tak dobrze związane, 
iż p .z y  kryciu robiło się tak ja k  
palona. Tiar'a d  lis ó w

27 0  ro b o tn ik ó w . —  95  p a te n 
tó w  itd .

5<>7

$ank m elioracyjny
Stowariyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką 712

w e L w o w ie , n l. 3 -g o  R a ja  1. S I ,
w y k o n y w a  w s z e lk ie  p r a c o  m e l i o r a c y j n e ,  ja k o  to  z d ję c ia  
te re n u ,  w y g o to w a n ie  p ro je k tó w  i k o s z to ry s ó w  n a  d re n o w a n ie  
pó l, n a w o d n ie n ia  i o d w o d n ie n ia  łą k , b u d o w ę  row ów , k - n a łó w ,  
sz lu z , d róg , szos, k o le jek  itp , o ra z  p ra k ty o z n ie  p r z e p ro w a d z a

p o w y ższe  p rac e .

F I J y A N S f l W A l I E
a s k u te c ic ia  się p o d ług  każdorazowej p o si.ze g ó lu e j nmowy, a mianowicie : za 
gotów ką, na spłaty w rat ich w ciąg a paru lat, lub praer zaciągnięcie p o iy c A i 
m elioracyjnej, które to p o ż y c ik i B a n k  m e lioracyjn y na ży cze n ie  sam w yra
bia czy to w Banku kiajow yra, lub w T ow arzystw ie K red ylo w e m  Ziem sklem , 

< zy w innych instytucyach kredytowych,

B ank m el t r a o j j n t  w y k o n y w a  ró w n ie ż  re b o ty  n a  za sa d z ie  
p rze d ło ż o n y c h  m u  p la n ó w  go to w y ch
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W A d m i n i s t r a c j i  „ U i Z G T f  S l F O » O W E J ‘
al. K o p e rn ik a  1. 7.

£ $ b  i m h y e i u
, P o lacy  w  H isz p a n ii"  p a m ię tn ik  K a je ta n a  W o jc ie 

ch o w sk ieg o  ............................................................. k. — 30  h.
, Legiony p o lsk ie  w e W ło sz e c h “ w ed ług  H en ry k

T c h m itta -  30

Zakład wodoleczniczy

I r J .  O m  f f f l i p i
o tw a rty  m  y  ro k

C e n tra ln e  o g rz e w a n ie . K a n a liz a c y a . Ś w ia tło  e le k try 
czne. W o d o c ią g . N ow o  u rzą d zo n e  łaz ien k i.

C e n a  o d  o so b y  od  8 k o ro n  d z ien n ie  z c a łe m  u trz y -  j 
m a n iem . P ro s p e k ta  n a  ż ą d a n ie . 466  !

o lsk a  w P ie śn i" ,  śp iew y  h is to ry c z n e  J u lia n a  U rsy n a
N iem ce w icz a  .................................. k. — 30  h.

„B o h a te ro w ie  poi ;cvu tdw a zb io rk i)  z p o r tre ta m i, s k r e 
ś lił C z e s ła w  K s a w e ry  Ja n k o w sk i . . „ — 60 „

, P a m ię tn ik i J a n a  K iliń sk ieg o  o rew oluoy i w  W a rs z a 
w ie w r. 1794"  „ 30  „

„(law ęd y  s ta ropoL k i*  w ed ług  ró żn y c h  a u to ró w  zs-
b ran e , o p ra w n e  . . . . .  „ — 60 „

„ S k a ły  i k am ien i u k r ó tk r  z a ry s  m in e ra lo g ii, z ry 
su n k a m i ...............................  „ —  30  „

„ S -a ró c z y k  p o lsk i" , w y b ó r n a jce ln ie jszy c h  u tw orów
poezy i p o l s k i e j ...........................................................  — 30 „

„O brazki z C h in " , p rzez  Ju liu sz a  3 ta rk la ,  w 2 częśc iach  60 .
„Z b ra tn ie j niwv , w v b ó r poezyj czbsTich, w p rz e k ła 

dzie K o n ra d a  Z a le s k ie g o .............................. „ - -  30 „
„T a d e u sz  K ościuszko" p rzez  L e o n a rd a  C hodźkę . * — 30  .
„K irdźa li" , pow ieść n ad d u u a jsk a  przez M ichała C zaj

kow skiego  w 2 częściach , o p ra w n e  . . 1 — 20  „
W spom nien ia  la t ubiegłych" sk reślił W. G oczałkow sk i

oficer 10 p. u. b. w ojsk  polskich  . . . „ — 30 „
„Za Apeninami" S tanisław  B e ł z a ................................................„ -— 30 „

p |E ł‘oJł''S;) .i o ć‘J halerzy »Yięee) za każdy toir*

F?Słł ^

î .r.
v-r t k. nprzyw. galicyjski makcyjny jjank hipoteczny
J£ :

f-v' •
iji

F il ie :
w Mira k o w ie9 
w  Czernłotr cach , 
§  T arnopolu .

w e  C w o w i e .
E k sp o z y tu ry :

w  S tan isław ow ie, 
w  JPodwołoczffskach, 
w  jAewosieliep.

& I T O B  Y T H E A I T
ki
m

R
1if
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JKupaJe I ip rs^ d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejbzyin kursie dziennym, nl<-> licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejsz] mi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
p e w n e j  i k o r z y s tn e j

I . . j O k  k ;> i  1^. i  % f> i < * % 1<>  ^

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się  bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Hezpiatne przeglądanie numerów
losów  i innych papierów podlegających losowaniu.

T I T b  ©  ż l p i o  o z  s u n i e  1o s ó t v
przed siratą z powodu wylosowania.

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje 

na żądanie k s t ą ż e o z k l  —
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nanto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

»

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod w&snytn k lu cw i*  gdzie bezp ieczn ie
a d ysk retn ie  przechowywać może swoje m ienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenh.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W yd a*ea  i cdpow euzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d r u k a m i  i h t o g r i d i  P i l l c r a .  N e u i i i a u n t  i «]».


